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Przegląd polityczny.
R a czele d/Umi 

iemy fakt smut.nv J f e8'° sp raw o zd a n ia  zapisu- 
cego znaczenia f.,Va O n  aj m niej m e  p rzem ija ją -
dzień w tej r n b r v / " enial u s z -vstk,ie’ U ó re  eo'  
P an teonow i jego , UotuJ em y- P rz y w ró ce n ie
znakiem  c z a s u - p i e r w o t n e g o "  znaczen ia  j e s t  
p ub l ikanska  na t i 0 111 JC6 °  dlicl,il- / r a z u  r e '  
potem oportun is tce  W01.lllr(ihń-‘znS«il u rządzeń ,  
ze względu  na ś tozzijsadow a, chociaż
k o w an a , \v re szc ie '  ^ g r a n i c z n e  dość u m ia r-  
l izm em . Pranej-. „e? .vit!k Zill)arvvioiul radyku- 

s tępow ać w odm i tUlcl' dlli z:lc‘z-vila w yraźnie  
trgnnia praw no18 aej ,«, W1̂ ‘ bezm yślnego

s to ją  n a  zaw ad z ie  W ' re b y ? ilj m n ie J u ie  
ł y c h  sw o b ó d  re n o i  im' 2" .0'!0." ,1 "g i b a rd z ie j  w y b u ja -  
r e w o lu e ja  tak  f  , bkuilŁ;ku' b - J a k  p r z e d  w ie lk ą  
ż y w io łó w '’ k tó re  w i o ? 1' '  Vod «*'os “ u »i s z a l e ją c y c h  
a le  n ie  w ie d z a  r ' a ’. zu oliea- ezf:g ° s n o w eg o ,  
p a d a ć  in s ty tu c ie  ™,a u y w ic i .e c h c a - za iczynają  
n a  u bo czu  ; ! ' L jk o n m  Ilie " ' i n n e ,  s to ją c e

tor& a S t t , dl“wJPp°ć

k o n - S S l
. -N •)'K dobro, tak 1 złe ma swoje n ienrze

p o w ia d a ,  że p rz y w ra /1 d y “ ek Iln P an teon ,
znaczenie ,  eo z n a m  ■ " ‘U J >g “ . - I ,e rw ?.t n e “n.Mn,0 i- ’ . , luac/;J ł  ze iirzoszłosc P runc ji  za-

c ) c od wielkiej rewolucji i w niej widzi 
początek  swych ideałów. W idzim y tedy kędy 
J a  ryz drogę swą obrał,  po k tórej zam ierza  wlec 
J r a u c ję , ,  lecz nie widzimy gdzie  się za trzym a. 
W ielka rewolucja zbudow ała g iliotynę. do której 
wzięła pospolity  nóż. Cóż weźmie przysz ła  rew o­
lucja z a rsenału  m orderczych  środków, między 
k tórym i je s t  d y n a m i t?

P ow ażne  ‘dzienniki,  ja k  Journal des Dćbats, 
wzywaja do opam ię tan ia  s ię ,  ale głos ich m i l ­
kn ie  w śród  w rzasków radyka lne j  p rasy .  P aryż  
się burzy, tale rew olucy jnych  nam ię tnośc i  p ię trzą  
się w n im  coraz wyżej, a  s łabe  m iu is te r ju m  
B rissona n ie  z d o ł a  icli o p a n o w a ć .

Misja lo rda  R o s e b e r ry ’ego w B erl in ie  z a ­
czyna p rzeds taw iać  się w nów em  św ie tle .’ N ie 
idzie o w yrów nan ie  o s ta tn ic h  różnic między 
F ra n c ja  a A n g l ją  w spraw ie  neu tra lizac ji  suez- 
kiego kana łu ,  ani o ra tyfikacją  umowy lo n d y ń ­
skiej co do f inansów E g ip tu .  P ow sta ło  podej­
rzen ie ,  że A ng lja ,  nie robiąc żadnych  trudności ,  
w końcu się zgodzi n a  p ro jek t  francuzk i z tem 
uk ry tem  p o s ta n o w ie n ie m , że w c h w i l i , gdy bę­
dzie po trzebow ała ,  z łam ie  n iedogodna d la  s iebie 
n e u t ra l iz ac ją  kan a łu  n a  tej podstaw ie, że pod­
czas wojny p an u je  i byw a sz anow ane  tylko je -  

o p iaw o  siły. I r z e w id u ją  tedy, że an i  umowa 
n nansow a m e  będzie ratyfikowana, an i  n e u t ra l i ­
zacja kana łu  do sku tku  n ie  p rzy jdz ie .  Nie chce 
ego kanclerz  n iemiecki,  d la  k tórego  n a w e t  ehw i-  

J o l l C ' 02!1™ 1118 F ra n c j i  z A n g l ją  byłoby nie-  
w łaśni ’ • ° ljo rozum ienbl p rzy jść  mogło
nału  i Zû a tw ien iu  sp raw y  suezkiego ka-

P r z y p a d ł b y ' z » - " . - i“ ° ” rieie Sp° SÓb’ ^  FranCji

paryzkiej

cki pos trzeg ł  n i ' * ! ! 6 , k je r unku kanc le rz  n iem ie-  
gl.ii i postanow ił Że,lic s i? F ra n c j i  do An-
godnej uwagi wiedeńslE r-Zeszkodz'^ Wwdle slów 
kanc le rz  „ośw iadczy ł‘» n S nuk? esPonde,,cj i ??asu  
wprost,  że widzi n Sd,Joi'owi francuzk iem u 
prędzej j ła twm t '„ n r -  'C°  -SI  ̂ zanosi, ale że on 
F r a n c j i  j że 0 łp,« ^  do Anglji ,  niż 
g a b in e t  francuzki ' / , ? ? • *  szczerze  nowy 
J °  Paryża b ! !  ¥  - P ? droz P- de Coureelles
tem zapew nip , '; !  oczy»vl8.Cie Przywiózł z powro- 

—  . r " d zupełnej zgodności zapa tryw ań

rządu francuzk iego  z polityką eg ipską  kanclerza.  
Ks. B ism urk  je d n a k  postępow anie  swoje opie ia  
g łów nie  na  znajomości lu d z i ;  o ile zaś p r z e m ­
k n ą ł  był doskona łe  p. F e r r y ’ego i umiał go oszo­
łomić, o tyle nie wie jeszcze ,  co sądzić i jak  
obchodzić się z p. Brisson  ; nie aby miał o nim 
wysokie w yobrażenie ,  ale dlatego, że każdy czło­
wiek, choćby na jpospolitszy ,  gdy s ta n ie  u władzy, 
j e s t  za gadką  już  ze względu n a  u jem ne s trony , 
k tóre  p r z e d s ta w ia 11.

„K ancle rz  zatem stud ju jo  obecny g a b in e t  i 
s tan  rzeczy we F ranc j i ,  a że zaskoczonym  być 
nie chce i zw ykł się n a  w szystk ie  zabezpieczać 
s trony , znowu daje sobie pozory zb l iżan ia  się  do 
A nglj i ,  czego w yrazem  na  ze w n ątrz  są  jego  k o n ­
ferencje  z lo rdem  E osberry  i z am basadorom  a n ­
g ie lsk im 11.

Że is to tn ie  N iem cy prędzej niż F ra n c ja  
mogą porozum ieć się z A n g l ją  w idać to ju ż  z o- 
wej poehopno.śei, z j a k ą  m in is te r  angielsk i  p rzy ­
był do B e r l in a  na kon fe renc je  z kanc le rzem , a 
da  się w ytłum aczyć chyba  tein, że w ręk a ch  ks. 
B ism arka  spoczyw a piorun n a  A n g lją  w postaci 
wiszącej w pow ietrzu  sp raw y  neu tra lizac ji  obu 
c ieśn in  m orsk ich  pod K onstan tynopo lem , —  Bo­
sforu i D ardanc l lów . D onoszą  ze S tam bu łu ,  że 
rząd  rosyjski pos tanow ił  spraw ę tych c ieśnin  
w tej luli owej formie postawić na  porządku 
d z iennym  dyp lom atyczne j  dyskusji ,  a zap o b ieg a­
jąc n iem iłym  n as tęp s tw o m  tak ich  rokow ań, W. 
P o r ta  z n iezw yk łą  e n e rg ją  u zb ra ja  obie c ieśn iny , 
aby swą n iedos tępnośc ią  sam e św iadczyły  o tem, 
iż neu tra l iz ac ja  ich j e s t  zby teczną .

W  ber l iń sk ich  rządow ych sferach  zrodziło 
się podejrzen ie ,  iż wrogie w ys tąp ien ie  su ł t a n a  
Z anz ibarsk iego  przeciw  n iem ieck im  kolonis tom  
w toj s t ro n ie  Afryki n a leż y  p rzyp isać  w łoskim  
podszeptom . Owo w ys tąp ien ie  wrogie nas tąp i ło  
w n e t  po p rzy b y c iu  do s u ł t a n a  w ja k ie j ś  sz c z e ­
gólnej missji w ysłańca włoskiego, kap i tana  Ceechi, 
k tórego  su ł tan  p rzy ją ł  z w ielką o s ten tac ją .  P ie r w ­
sza w iadom ość o n iep rzy jaźnej  postaw ie su ł tan a  
pojawiła się także we w łosk im  d z ien n ik u  Lom - 
hardja. P ow sta ło  tedy p rzy p u sz cz en ie ,  że rząd  
w iosk i,  chcąc  osłab ić  w ra że n ie  w łasn y ch  n ie p o ­
wodzeń w Afryce, za in trygow ał  przeciwko N ie m ­
com, aby pokazać W ło c h o m ,  że n a  tym lądzie 
m u rz y ń sk im  n ie  tylko M a n c iu ie m u ,  ale n a w e t  
B ism arkow i się nie powodzi.

D onoszą  z A ten ,  że m in i s te r  sp raw  z a g r a ­
n ic zn y c h  p odn iós ł  w obec P o r ty  sp raw ę  r o z ru ­
chów  w F ilipopolu  w dzień  św. Je rzeg o ,  podczas 
k tó ry ch  zn iew ażono cho rąg iew  g rec k ą  n a  gm a ch u  
konsu la tu .  T u rc ja  c h ę tn ie  ofiarow ała się dać za- 
dosyćuezyn ien ie  i w tym  celu m a być w ysadzona  
m ięszana  a n k ie ta  , k tóra  dok ładn ie  zbada p r z e ­
bieg  rozruchów  i oceni s top ień  winy bu łgarsk ie j  
ludnośc i  Fi-lipopola.

W ed ług  wczorajszego te leg ram u b iu ra  ko­
respondency jnego ,  budowa połączeń  kolejowych 
bu łga rsk ich  n a  lin j i  W oekare l  - Sofja - C aryh rod  
o d d a n a  zos ta ła  za I b ,990.000 franków  Groseino- 
wi ,,'r z e k o 111 0 “ rep rez en ta n to w i  g ru p y  f in an s i­
stów bu łga rsk ich .  P o d k re ś lam y  ten dodatek  b iura  
ko respondency jnego  „rzekomo," bo w skazuje on 
najlepiej w ątp liw ość w sferach  k o m p e ten tnych  
panu jącą ,  czy pod firm ą m n iem anych  bu łga rsk ich  
finansis tów  nie kryje  się p rzedsięb io rca  rosyjski. 
O spraw ie  tej zam ieszcza Ung. Post ko respon­
dencję  ze Sofji, k tó ra  s taw ia  rzecz w właściwem 
św ie tle  i posłużyć może za wskazówkę, jak im  bę­
dzie da lszy  o b ró t  tej sp raw y ,  d la  M onarcb ji  au-  
s tro -w ęg ie rsk ie j  tyle w ażnej.  Oto co piszą do tego 
d z i e n n ik a :

„ S p raw a  oddan ia  budow y połączeń  kolejo­
wych b u łg a rsk ich  zam ieniła  się tu ta j  n a  fo rm a l­
ny sk an d a l .  W  ar tyku łach  dz ien n ik a rsk ich  i b ro ­
szurach  poodkrywano m ach inac je ,  k tó re  m iały na  
celu oddanie  rzeczonej budowy w ręce  rosy jsk ie ­
go p rzedsięb iorcy .  N ąjdrażliw ie j po ruszona  zo­
s ta ła  ta k w e s t a  w b roszurze  w ydane j przez M i­
chajłow skiego pod ty tu ł e m : „N asza b iu d n a  bie­
lizna. “ Mimo, żo n ie tak to w n e  wycieczki tej b ro ­
szury , sk ie row ane  przeciw  p rezydentow i m inis trów  
Karawelowowi i przeciw  Rosjanom , jak również 
a tak  przeciw  księciu bu łga rsk iem u  uczyniony  pod

KOmEDJA w pięciu aktach

przez

(Ci!lS dalszy).

N iezaw odnie  1 j e d n u " ’ 1 1 mk
stanow czy  ze s t ro n y ’ punf '  Sildz(i - ze k,'° 
mysłu. porady  matki pan i,  "

T> K atarzyna.

rozżalona7i zbolała^eszo ! Dan1'' fUU1’ ^
próbę!  P rz ed  chw ila  m  -Ze, ^  zd °byfam SU1 
cie żonom, te raz  widz ," iedziałam  s ię ,  co daje-
dzionym przez Was kohiet .e T^ ° lni di^ , l!wie '  
pan ie  hrabio, i znsf. . om ■ Idz  pocieszne inne,
chce... Zabito w e ^ L ^ ’ która mścia się nie 
m ie n ie ! Maż mói L . 16 ,wiarę ,  ale nie su-
dził mriie A- „u, '"wonił mi wszystko, zdra- 
moja matka ucy c if81* ^  " ’z^ ? dem nieuczciwych, 
wdowa, p łacze a Uaucz>'lil ! Jestem

% 2 2 g t% rts s £
m z  " i  ' ‘ s t‘ X K - - »  S  h S "

H rabia. 

p “Di “  » » .

K atarzyna.
Że znajdz iesz  pan dosyć kobie t do poc ie ­

szan ia   i j a  tajeże.
( H rabia odchodzi.)

SCENA VI.
K atarzyna. A loizy.

A lo izy  (w szed ł z lewej na  sam o wyjście 
h rab iego).

Co tu rob ił  h r a b i a ?

K atarzyna.
Aloizy! o mój b ra c ie !  zabierz  m nie ztąd, 

zabierz  ja k  n a jp rę d z e j !  C hce być p rzy  mamie, 
przy  F rydz i ,  przy  w as!  o d e tchnąć  świeżem j*o- 
w ietrzem , zap łakać  czystszem i łzami, uśc isnąć 
uoczciwe ręce,  ho tu ta j,  ach, tuta j,  w śród  nich, 
można zw ątp ić  o w s z y s tk ie m , o so b ie ,  naw e t  
o Bogu !

A loizy .
H ra b ia  chc ia ł  cię b a łam u c ić  ?

K atarzyna .
C hciał m n ie  pocieszać.

A loizy.
A twój m ą ż?

K atarzyna.
Mój m ąż je s t  kochankiem  p an i  de V augars ,  

na  k tó rą  się zrujnow ał.
A loizy.

M asz dowody n a  to ?
Katarzyna.

W ypowiedzieli  mi to o twarcie w oczy oboje;

form ą n a g a n y ,  n ie  mogą być pochw alone,  to j e ­
d n a k  odkry to  w niej ca łą  kabałę  i dos ta rczono  
n iezb itych  dowodów7, że w arunki oddan ia  budowy 
s ty p u lo w a ł  rząd  z um ysłu  tak, aby  uw oln ić  ro­
syjskiego przedsięb io rcę  od wszelkiej poważnej 
konkurenc ji .  Skoroby się te n  p lan  raz  udał,  za- 
s trzeżonoby  wówczas je d y n e m u  rosy jsk iem u ofe­
ren tow i lżejsze  w arunk i .  Wobec tego s ta n u  r ze ­
czy zw leka rząd  ze zwołaniem  so b ra n ja  n a  n a d ­
zw ycza jną  sesję  w celu za ła tw ien ia  pow yższej 
spraw y. S k łan ia  go do tego tem więcej ta  oko­
liczność, że coraz widocznie jsza j e s t  ag i tac ja ,  
m a jąca  n a  celu, w razie zwyeięztwa p iz ed s ię -  
b iorey  rosyjskiego, w nieść  na  sobran ju  p ro tes t ,  
kom prom itu jący  rząd  w wysokim stopniu .

Sprawy wyborcze.
Z g r o m a d ze n ie  w7yborców  większej p o s ia d ło ­

ści w okręgu Jaw oró w -M o śc isk a -C ieszan ó w 7 od ­
będzie  s ię  w n ie d z ie lę  w M ościskach , a d n ia  5. 
czerw ca  w Jaw oro w ie .

P rz y k ry  fakt m am y  do zap isan ia .  Gazeta 
N arodow a  z n iczem  n ieuspraw ied l iw ioną  lekko­
m yślnością  dopuśc iła  się wczoraj czynu, z a s łu g u ­
jącego  n a  "jak n a jsu row sze  skarcenie .  D la  tego, 
aby w k ra ju  jak  najw ięce j  ją trzyć,  tw orzyć n ie ­
porozum ien ia  i kwasy, ogłosiła lis tę złożoną z J J  
nazw isk ,  dow oln ie  sobie zebranych , bez żadnego 
p lan u  i jak ie jko lw iek  myśli p rzew odniej 1 
ośw iadczyła!  że K om ite t  C en tra lny  zam ie rza  tę 
lis tę za lecić do w yboru  w okręgach wielkiej w ła ­
sności.  P iszą c  to, w iedz ia ła ,  że pisze n a jz u p e ł ­
n ie jszą  n ie p ra w d ę ,  ale ponieważ w plan ie  je j  le ­
ży osłab ić  znaczen ie  K om ite tu  C en tra lnego ,  p rz e ­
to, g d y  zabrak ło  m a te r ja łu  do napaśc i,  stw7o- 
rzy ła  sz tuczny  i fałszyw aby tylko w swej 
wurcholsk ie j akcji nie tw orzyć przerw y.

Nic dość na  tem . Ogłosiwszy owe listę, 
p o d d a ła  k ry tyce  z a w a r te  w niej nazw iska .  Z tą 
lekkością, z ja k ą  to pism o zwykło trak tow ać  
ludzki honor,  poczęło ono segregow ać  między 
n azw iskam i,  dzielić je  n a  lepsze i gorsze , n a  
tak ie ,  k tó re  w s taw ione  zostały d la  decorum i na 
takie, k tóre  tylko pod o s łoną  in n y c h  m ożna p rz e ­
mycić. M ożna  sobie sn a d n o  wyobrazić , j a k  to 
m usia ło  do tk n ąć  tych  ludzi, k tó rzy  na jn iew inn ie j  
w św ięcie  pad l i  ofiarą tak n iep rzyzw oite j  k ry ty ­
ki. A d o d a ć . t rzeba ,  że ludzie ci, n ie  wiedząc 
ja k  rzeczy w łaściw ie  s to ją  i oczywiście n ie  p rz y ­
p uszcza jąc ,  że Gazeta Narodowa  m ogła  się do ­
puścić tak iego  p ods tępu ,  b ęd ą  żal czuli do K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  za to, że bez ich wiedzy i 
woli w ydał ich n az w isk a  n a  p as tw ę  zjad liwych  
p iór  pewnej części d z ie n n ik a rs tw a  naszego.

Bo zważyć je szc ze  i to po trzeba ,  że takie 
og łoszenie  owej lis ty, pod s fab ry k o w an ą  e tyk ie tą  
Kom ite tu  C e n tra lnego ,  ob iegnie  ca łą  p rasę  naszę. 
N iezaw odnie  dzisia j przedruków uje j ą  wT K ra k o ­
wie Noica R eform a  i doda od s iebie p arę  inw ek­
tyw  nazw iskom  n a  tej liście sp isan y m . J u t r o  tej 
samej operacji  dokonają  te z pom iędzy  pism  w ar­
szaw sk ich  i pozn a ń sk ic h ,  k tó re  idą  z Gazetą 
Narodowej, i N ow ą Reformą ram ię  do ram ienia .  
W  ciągu więc tygodn ia  20 obyw ate li  będzie p rz e d ­
m iotem  p as tw ien ia  się rozm aitych  opozycyjnych 
d z ienn ikarzy ,  a K om ite t  C e n t r a ln y  — celem z ja ­
d liw ych  pocisków.

Z tego fak tu  m oże więc pub liczność  nasza  
wziąć m iarę  uczciwości tej akcji  po litycznej,  jaką  
p row adzi Gazeta N a ro d o w a  i ocen ić  m oralność  
tych środków7, jak ich  do dopięcia sw ego eeln 
używa.

S um ienność  nakazuje  nam  je d n a k  dodać, że 
z p rzep row adzonego  w tej sp raw ie  dochodzen ia  
okazało s ię ,  iż r e p re z e n ta n t  Gazety N arodow ej, 
zasiada jący  w Komitecie C e n tra ln y m ,  i jej r ed a ­
k tor  odpow iedzia lny,  p- P la ton  Kostecki,  n ie  zgoła 
nie w iedz ia ł  o tem, że taki a r ty k u ł  zo s ta ł  zam ie­
szczony w p iśm ie  s tojącem pod je g o  k ie ro w n i­
c twem  i n a  jego  odpowiedzia lności .  U czyn ił  to 
sam ow olnie ,  w cnłem  tego s łow a znaczen iu  „n ie­
zaw is ły" ,  w łaścic ie l tego p ism a, p. Czerw ińsk i,

h y d ro p a ta  z F u rs te n h o fu ,  ko rzysta jąc  z tego, że 
p. Kostecki zas iada  w sąd z ie  p rzys ięg łych .

J a k o  d a lszą  i l lu s trac ję  sposobów, k tórem i 
walczy Gazeta Narodowa, zap isu jem y i to także, 
że \y wczora jszym  u n m e rz e  donosi, iż p. L eo n  
B iliński z rzek ł się zupe łn ie  k an d y d a tu ry  z m ias t  
S tan is ław ow a i T yśm ienicy .  Z a p r a w d ę ,  czyż 
dziennik  ten nie rozum ie,  że ludz ie  żyw ią  zw y­
kle sz ac u n ek  tylko dla tych. k tórzy  p raw d ę  m ó ­
w ią?  W sza k  eodzień Gazeta Narodowa  karci 
o s ta tn ie m i słowam i p. B locha za to. że pospoli-  
tem i k ła m s tw a m i s ta ra  się. przeforsow ać swoje 
k a n d y d a tu r ę  w Kołomyi. A sam a mimo to 
używ a tych  sa m y ch  ‘sposobów, aby  w y w al­
czyć m a n d a t  poselski d la p. Romauowńcza.

W  każdym  razie upoważnieni jesteśmy 
oświadczyć stanowczo, że p . dr. Leon B iliń sk i  
nie zrzekł się wcale kandyda tury  w S tanisław o­
wie i Tyśm ienn icy , ani też do nikoyo nie p is a ł  
żadnego listu  o tym  przedm iocie.

Z T a rn o w a  nam  donoszą,  że k a n d y d a tu ra  
d y rek to ra  T rzaskow sk iego  j e s t  n iem al za p ew n io ­
na. P o w a żn a  jego  m ow a k an dydacka ,  w yg łoszo ­
n a  na  zg rom adzen iu  p rzedw yborczem , odbytem  
przed  t rzem a dn iam i,  skup iła  dokoła jego  nazw i­
ska w szystk ie  pow ażne  i po litycznie w y traw n e  
żywioły tego m ias ta .  N a tom ias t  k a n d y d a t  N ow ej 
R eform y , dr. Ru tow sk i,  odczy ta ł  .jeszcze raz  (a 
więc po raz  cz w ar ty )  tę  swoje b roszu rę ,  k tó rą  
znam y z zg rom adzeń  p rze d w y b o rcz y ch  naszego  
m ias ta ,  i podobnie  j a k  we Lwowie, tak  też i 
w T arnow ie  rzęs is te  zdoby ł oklaski. . .  z galer ji .  
P o w ażnym  w yborcom nie p rz y p a d ł  wcale do 
g u s tu  ten  odczyt, zrob iony  z a r tyku łów  N ow ej 
R eform y.

W  sobotę odbędzie się zg rom adzen ie  p rz e d ­
w yborcze we Lw owie i na  n iem  zdecydow anem  
zostan ie ,  kom u sto lica k ra ju  powierzy drugi swój 
m a n d a t .  Z ca łem  zadow oln ien iem  zanotow ać m u­
simy, że m yśl  w y b ra n ia  w m ie jsce  p. L ew akow - 
skiego kogoś takiego, k tó ry b y  pow ażnie  re p re ­
z e n to w a ł  s tolicę , zyskuje coraz więcej zw o le n n i­
ków w n asze m  mieście.

Korespondencje.
K r a k ó w  dn ia  27. maja.

(§) S tosow nie  do uch w a ły  K om ite tu  C e n ­
t r a l n e g o  dla zachodn ie j  części Galicji z dn ia  23. 
b. 111. zebrali  się dzis ia j w7 Radzie  powiatowej 

1 krakowskiej delegaci trzech  p rzedw yborczych  ko­
m ite tów  p o w ia to w y c h : k rakow skiego , c h rz a n o w ­
skiego i w ielickiego w celu porozum ien ia  co do 
osoby k a n d y d a ta  na  pos ła  do R ady  p ań s tw a  
z kurji m nie jszych  posiadłości w tym  okręgu. 
N a posiedzenie  przybyli także  w yznaczen i w "po­
w yższym  celu  przez K om ite t  C e n t ra ln y  delegaci 
pp. P ro f .  dr. Zoll i d y rek to r  K ieszkowski.

P rz ed  odbyciem  pow yższego  posiedzen ia  
odbyło się dn ia  20. b. m. w W ieliczce posiedze­
n ie  tam te jszego  kom itetu  p rzedw yborczego  pow ia­
towego pod p rzew odn ic tw em  bar .  Konopki,  na  
k tó rem  p rze d s taw ił  się ja k o  k a n d y d a t  ks. Chot- 
kowski, profesor  U n iw e rsy te tu  Jag ie l lońsk iego .  
W dłuższuin p rzem ów ien iu  swojem, św ie tnem  
ja k  zawsze i w skazu jącem  d o b rą  szkołę W ielko­
polską, wyłuszczyl k a n d y d a t  swój p ro g ra m  poli­
tyczny, przez zeb ran ie  z a p lau z em  p rzy ję ty .  K o­
mitet,  odbywszy n a s tę p n ie  poufne posiedzenie, 
przyją ł k a n d y d a tu rę  ks. C hotkow skiego  i pos ta ­
now ił popierać jego  w ybór  z m n ie jszych  posia­
dłości pow ia tów : w ie l ick ieg o ,  k rakow sk iego  i
ch rzanow skiego .

W_ obec tego n a  dzis ie jszem  posiedzeniu 
delega tów  z całego okręgu  wyborczego s tan ę ły  
dwie k a n d y d a tu ry  : p. A n to n ie g o  lir. W odżiek ie-  
go, którego w ybór  pop ie ra ją  kom ite ty  krakow ski 
i chrzanowski,; tudz ież ks. C hotkowskiego  p o s ta ­
wionego przez pow ia t  wielicki.

P om im o d łuższych  rozp raw  i pow ażnej in ­
gerenc j i  delega tów  K om ite tu  C e n t r a ln e g o ,  nie

p rzysz ło  do porozum ien ia ,  w rezu ltac ie  j e d n a k  
chw yciło  się zg rom adzen ie  b a rdzo  rac jona lnego  
i g o d n eg o  pow ażnej sp raw y  środka , bo powzięło 
w duchu  reg u la m in u  wyborczego  uch w a łę  n a s t ę ­
pu jącego  b rz m ie n ia :

„Zjazd delega tów  kom ite tów  p rze d w y b o r ­
czych powiatowych: k rakowskiego, ch rzanow sk iego  
i w ielickiego, n ie m ogąc dojść do porozum ienia ,  
co do osoby k a n d y d a ta  na  posła z kurji  m n ie j ­
szych posiadłości tych  powiatów do R ady  p a ń ­
stwa, pozostaw ia  decyzję m iędzy dwoma k a n d y ­
datam i ; lir. A n to n im  W odziekim  i ks. prot.  dr. 
Ghotkowskim, K om ite towi C e n tra ln e m u  dla zacho ­
dniej części Galicji i 4V. Ks. K rakow sk iego ,  obo­
wiązując się tego z k an d y d a tó w  w każdym  po ­
wiecie popierać ,  za k tórym  się K om ite t  C e n tra ln y  
ośw iadczy .-1

Dzisiaj w ieczorem  o godzinie 6-ej zb iera  
się kom ite t  miejski n a  posiedzenie .

S p ra w y  w yborcze n ie  zep ch n ę ły  u nas  j e ­
dnak  bynajm nie j  z porządku  d z iennego  sp raw  
m ie jsk ich  , a w szczególności sp raw y  gazowej, 
boć przecież S ś w i a t ł a “ zawsze nam  po trzeba .  
D n ia  28 b. m. odbędzie  też R a d a  m ie jska  p o ­
s iedzenie, na  k tó rem  pom iędzy  in n e m i,  za ła tw io­
ną będzie  sp raw a  propozycji o św ie tlen ia  m ia s ta  
K rakow a e lek trycznośc ią .  P ropozycję  tę  uczyn ił  
inżyn ie r  p. G i lc h e r  z B iały, nie p rze d s taw iw sz y  
je d n a k  ż a d n y c h  szczegółów , m ianow icie  zaś  ko­
sztorysu. wobec czego, j a k  rów nież  w obec z a ­
padłej ju ż  u c h w a ły  R ady  co do budow y w ła s n e ­
go Z ak ładu  gazow ego, n ie  ulega żadnej w ą tp l i ­
wości, że R ada  m ie jska  da n a  pow yższą propo- 
zyję odm ow ną odpowiedź. Co się tyczy sam ejże  
budow y zakładu gazowego, to u ch w a ła  ta R ady  
miejskiej zyskuje coraz w iększą  popu la rność  nie 
tylko w szerszych  ko ła ch  publicznośc i ,  ale co 
w ażn ie jsza  , w kołach  konsum entów , to j e s t  
w łaścic ie l i  domów, kupców i p rzem ysłow ców , 
k tó rzy  rozu m ie ją  b a rdzo  dobrze ,  że in te re s  g m i­
ny, to ich  w łasn y  in te re s  ; jeżeli się więc sk u ­
p ią  około myśli podję te j p rzez  gm inę ,  w y zy sk u ­
jący ich dotąd  zak ład  zag ran iczn y ,  n ie  będz ie  się 
kusił  o k o n k u r e n c ję ,  i da za w y g ra n ą ,  zw ła ­
szcza. że zak ład  ten  to nie w łasność  p ry w a tn a ,  
lecz T o w arzy s tw a  akcyjnego , k tó re  n ie  będzie 
chc ia ło  ryzykow ać swoich dochodów  z kap i ta łu ,  
gwoli idea lnego  zadow oln ien ia  chęci k o nkurenc j i  
z tuk  pow ażnym  i zam ożnym  przeds ięb io rcą ,  j a ­
k ą  je s t  G m ina.

N a tem że  posiedzen iu  R ady  t r a k to w a n ą  
będzie  także sp raw a uw o ln ien ia  b ło ń  m ie jsk ich  
od c iężących  n a  nich  s łu ż eb n ie tw  pasze n ia  b y ­
dła. S p ra w a  ta  ty le  w ażna  d la  m ias ta ,  bo do- 
tycząeo p rzysz łe j  reg u la c j i  b łoń  i użycia  ich  
odpow iedn ie jszego , p rz e d s taw io n ą  będzie na  R a ­
dzie przez prof. d ra  K aspe rka .

Atoli i sp ra w a  budow y te a t ru  now ego zdaje 
się nie będzie ju ż  spać d łu g o  ; dość pow iedzieć, 
że re fe ra t  tej sp raw y  o b ją ł  w ła ś n ie  r. m. dr.  
F a u s ty n  Ja k ubow sk i ,  aby m ieć  n adz ie ję ,  że w e j­
dzie ona w dziedz inę  bliższego j u ż ’ u rze czy ­
w is tn ien ia .

Stanisław ów  d n ia  27. m aja .
„Poznacie  d rzew o po owocach je g o "  mówi 

P ism o  św7.; —  s t ro n n ic tw o  i w ar to ść  je g o  um y-  
s łow o- ino ra lną  poznać  m o ż n a  po je g o  o r g a n a c h .  
O rganam i zaś s t ronn ików  dr. M roczkow sk iego  
wT n a s z e m  m ieśc ie  s ta ły  się k o resp o n d e n c je  do 
ro zm a itych  dzienników opozycy jnych , ale. p rze -  
dew szys tk iem  do Gazety N arodow ej i K u rjerka  
Lwowskiego. T a m  oni sk ła d a ją  „swry c h  m yśl i  
p rzędzę  i sw ych uczuć k w ia ty" .  J a k ie g o  rodza ju  
j e s t  ta  „p rz ęd za11 i te „k w ia ty 11 nie b ęd ę  o d s ła ­
n ia ł  p rzed  Tobą, czy te ln iku  P r z e g l ą d u M ógłbyś  
bowiem  doznać tak iego  w ra że n ia ,  ja k ie g o  d o zn a ł  
H. H e ine ,  gdy  m u  w ieszczka  o d s ło n i ła  p rzy sz ło ść  
G e rm a n j i .  P ow iem  ty lko ogólnikowo, co się tam 
zna jd u je ,  a co z re sz tą  o d d a w n a  n ie  jes t  t a je ­
m n ic ą  d la  rozsądn ie jszego  cz y te ln ik a  p ism  opo- 
zycy jnych .  Oto p rze d ew szy s tk iem  b e z g r a n ic z n e  
p ochw ały  d la  siebie sa m y ch  i w łasn y ch  s t ro n ­
ników7, w brew  k la sycznej  se n ten c j i  p ro pria  luus 
sordet; dalej , w sze lk iego  rodza ju  o sz cz e rs tw a  i

z resz tą  nie mogli się z a p ie r a ć ! w ypadkiem  za- 
szłain ich tu  na  schadzce!  O 11 w yszed ł za nią 
te raz  i zos taw ił m nie samą.

Aloizy.
K ochasz go jeszcze?

Katarzyna.
K ochałam  go pierw szą i j e d y n ą  w życiu 

m iłością!  zos taw ił  mi w głowie z a i i^ t ,  a w p ie r ­
siach pustkę ,  a w sercu taki zal, że lepiejby mi 
było z nim nie żyć.

A loizy■
Id ź  do matki Katarzyno ! ja nie mam rady 

dla c ieb ie  moja b ie d a c z k o ! Siostra  i m atka  j e ś l i  
cię nie p ocieszą ,  p r z y n a j m n i e j  płakać będą  z tobą
razem. Idź, idź!

Katarzyna.
A ty, czy tu zostajesz ?

Aloizy-
P oczekam  na niego ! m uszę  z n im  zała tw ić 

rachunki.
Katarzyna.

A lo iz y ! ty go chcesz w yzwać m oże ? 

Aloizy-
Nie, n ie!  bądź spokojna 1 przecież p rzy sz e ­

dłem tu po rachunk i,  nie w iedząc o tem co się 
stało.

K atarzyna.
P rz y rz ek a sz  mi, że go nie wryzw iesz  ! i tak 

ju ż  dosyć w n aszym  domu s trap ien ia .
Aloizy.

J a  ich  w7atn więcej n ie przyczynię .

K atarzyna.
P am ię ta j ,  że prócz m atk i  je s te ś  op iekunem  

siostry...  {wychodzi).

S C E N A  VII.
A lo izy  potem Poniewski.

A lo izy .
Poczciwy s z w a g ie r e k ! P o d e jrzy  w ałem  ja  to 

ju ż  od dość daw na ,  ale t rz e b a  p rzyznać ,  że p r z e ­
szedł moje oczekiwania . 1 pani de V a u g a r s ! te raz  
mi sie w szystko w y ja ś n ia !  je j  m ąż  t ra c i ł  na  k a ­
żdej an t rep ryz ie ,  a rozrzuca ł  p ien iądze  praw ie  
tak  jak  j a !  J a k  taka  g o d n a  p a ra  zaczę ła  ssać  
tego  poczciwego H en ry k a ,  to nic dziw nego , że 
znowu 1111111 dw óm  fabryka  n a s ta rc z y ć  nie mogła. 
A do tego przyszli jego p rzy jac ie le  i moi — 'po­
tem procenta  a na  końcu F r ie b e .  T eraz  t rzeba  
się o b raehow ać!  n ie powiem , żebym  z przykrośc ią  
m yś la ł  o w yeksped iow an iu  go n a  ta m te n  świat "1 
O na go kocha je szcze ,  ale w  każdym  razie...

Ponieieski.
Aloizy! a to d o b r z e j  wolę ciebie!. . .

A lo izy .
Niż żonę! zaszczy t mi to p rzynosi  n iem ały .

Poniewski.
Nie, ale z to b ą  jako  z m ężczyzną  i zuaja- 

cy.m , l"7-eę ie ż.ycie, ła tw iej mi p rzy jdz ie  p o ro zu ­
mieć się 1 w ytłóm aczyć.

A loizy.
*  czego?  Z tego, że m asz rom ans z pania 

de Ynugars, czy żeś s t ra c i ł  m a ją tek  K a ta rz y n y ’ 
ez j wreszc ie  żeś oszuk iw ał m atkę,  żonę, m n ie  i 
nas w szys tk ich  razem !

Fon iewski.
A lo iz y !

A lo izy .
Masz bardzo  ła d n y c h  p rzodków  n a  tych  

śc ianach , szw agrze .  P a m ię ta n i  naw e t,  że ten  r y ­
cerz w sta lowej zbroi specja ln ie  zachw ycił  moje 
m atkę ,  a ten  k a rm a zy n  w7 g ran a to w y m  kon tuszu  
do resz ty  podbił  d la  ciebie se rce  K ata rzyny .

Ponieieski.
I  cóż z t ą d ?

A lo izy .
To k o ch a n y  sz w a g rz e ,  że za s ta n aw ia m  się 

cos ty m óg ł wziąć po n ich  w7 su k c e s j i ?  K o n tu -  
sza i karabeli  nie nosisz ,  zbro ja  ry c e rsk a  także  
nie “ ‘a ciebie, a prócz tego cobyś ty  u l icha  
m ógł w ziąć  po n ich  w s p a d k u ?

Poniewski.
Nazwislro , k rew  i t radyc ję  z a s łu g  d la  k r a ju '  

a m us ie liśc ie  to wszystko  cenić dość w ysoko’ 
gdyśc ie ,  m e py ta jąc  o nic w ięcej ,  K a ta r z y n ę  m i 
za zonę  dali .  W iem , że p rz y c h o d z isz  u jm o w a ć  
się za s io s trą ,  k tó ra  do w ielk iej a w a n tu r y  p o d ­
nosi m a łą  in tryżkę  bez z n a c z e n ia ,  m o g k c a  sie 
p rzy tra f ić  na j lepszem u  mężowi. Je ż e l i  chcesz  te 
rzeczy zagodzić, będę  b ardzo  szczęś liw y  ' jeśli 
m e ,  oszezędz mi w yrzu tów , a p rz e d e w sz y s tk ie m

z n fo w  ktÓryCh "  dom n  w ła sn y m  nie
A lo izy .

W e w łasnym  być m oże, a le w cudzym !.. .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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obelgi o so b is te ,  n ie  oszczędzając  n aw e t  n a j z a ­
cn ie js zy ch  k ap łan ó w  i ka teche tów  n aszy c h  obu 
szkół ś r e d n i c h , j a k  ks. k a n o n ik a  D ąbrow sk iego  
i E i s e l t a ; n a re szc ie  n a jb a rd z ie j  t e n d e n c y jn e  i 
z g r u n tu  fa łszyw e p rze d s taw ie n ie  wypadków. 
J e s t  to n ie s te ty  w asza s ta ra  broń .  T ą  b ro n ią  nie 
b ęd ą  z w am i walczyć c i , do' m a ją  wyrobione* 
p rze k o n an ia  i potraf ią  je  u in nych  cenić .

P racą  Syzyfową by łoby  p ro s to w ać  fałszyw e 
p rz e d s ta w ie n ia  rzeczy  przez  ko responden tów , 
uk ryw a jących  się za p a ra w a n e m  bez im iennośc i ,  
kle nie m ogę pozos taw ić  bez odpowiedzi k o m u ­

n ika tu ,  p rz e s ła n e g o  przez rad c ę  sądowego Maje- 
ranow sk iego ,  do n ie k tó rych  dzienn ików . P a n  r a d ­
ca p r a g n ą ł  bądz  co bądź p rze w o d n iczy ć  w alnem u 
z g ro m a d z e n iu  wyborców, a nie o trzym aw szy  po ­
p a rc ia  u s t ro n n ik ó w  dr. B ilińsk iego , okazuje  swój 
zły h u m o r  tw ie rd z e n ie m ,  lakoby- za je g o  p rz e ­
w odn ic tw em  , a tern sa m em  i k a n d y d a tu r ą  dr. 
M roczkowskiego było dwie trzecich  głosów. 
S łu g a  „ T e m id y “ m u s ia ł  byc w ów czas z zawią-  
zanetn i o c z y m a ,  j a k  i je g o  p a t ronka ,  skoro tak  
grubo  om yli ł  się w ra c h u n k u .

N ie  podobna  pom inąć  m ilcz en ie m  i paru  
in n y c h  w iadom ości,  rozes łanych  po W ie c ie  przez  
p raw d o m ó w n y ch  ko resp o n d e n tó w  prasy  opozycyj­
nej. N ig d y  an i przez  m yśl  n ie p rzeszło  ko m u ­
kolw iek ze s t r o n n ic tw a  dr. B ilińsk iego  zachęcać 
je g o  p rze c iw n ik a  do k a n d y d o w a n ia  z gm in  w iej­
skich . Z jakiejkolw iek kurji  ch c ia łb y  k a n d y d o ­
wać dr.  M roczkowski do Rady p a ń s tw a ,  zaw sze 
by l ibyśm y p rzec iw n i je g o  k a n d y d a tu rz e ,  ja k o  p o ­
c iąga jącej u b y te k  w k ra ju  uzdo ln ionego  lekarza ,  
a n i?  p rzy sp a rz a ją ce j  p rac o w n ik a  ta m ,  gdzie 
n a d m ia re m  fachow ych  s ił  n ie  g rzeszy m y  w cale.  
N ie  p ra w d ą  j e s t  ró w n ie ż ,  jakoby  ktośkolw iek  ze 
s t r o n n ic tw a  dr. B il iń sk iego  za rzu ca ł  w obec ż y ­
dów an ty se m ity z m  dr. M roczkowskiem u. B y łby  
to n a jn ie u d o ln ie j sz y  środek  ag i tacy jny ,  bo nie 
zn a jd u ją cy  w cale w iary .

P anow ie k o respondenc i ,  w id o c z n ie . w swej 
b u jne j  w yobraźn i tw orzą  ja k ie ś  n i tp ra w d o p o d o -  
d o b n e  zarzu ty ,  w k ład a ją  je  w u s ta  p rzec iw ników , 
aby  po tem  przec iw ko  n im  w alczyć,  jak  D on Ki- 
szot z w ia t rakam i,  i pop isyw ać się ła tw y m i t r y ­
u m fam i po lem icznym i.

Z T y śm ien icy  nadesz ły  tuta j poc iesza jące  
wieści:  n a jp ie rw  kom ite t  ta m e c z n y 'ś c i ś le j s z y ,  a 
d n ia  26. b. m. i obszern ie jszy ,  ośw iadczy ły  się 
p raw ie  je d n o m y ś ln ie  (z w y ją tk iem  d w ó ch  głosów) 
za p o s ta w ien iem  k a n d y d a tu ry  dr. B i lińsk iego .

T u ta j ,  w S ta n is ła w o w ie ,  wyborcy różnych  
w y zn a ń  i zaw odów u sk a rż a ją  się n ie u s ta n n ie  na  
n ie s ły c h a n ą  p re s ję  ze s tro n y  M a g is t r a tu .  K asy 
O szczędności  i B a n k u  Z aliczkowego, a g i tu ją cy c h  
bez w zg lędu  n a  środki na, ko rzyść  dr .  M rocz­
kowskiego. C złonkow ie pew nych  tu te jsz y c h  in- 
s ty tucy j,  d la  k tó ry ch  osob is ta  p raw ość  dr. M rocz­
kowskiego j e s t  n ie  n a  rękę, z ta k ą  pochopnośc ią  
w ysy ła ją  swego k a n d y d a ta  do W ie d n ia ,  z ja k ą  
w „P ięknej H e le n ie 11 c h ó r  dw o rz an  w ypraw ia  
z domu M e n e la u s a ,  p rzy  ako m p an ia m e n c ie  z n a ­
nej p io se n k i :  „ jedź na  K re tę !  je d ź  na K re tę ! “

W iedeń 26. m aja.
(X i Nie m óg łby  n ik t  u trzy m y w ać ,  że akc ja  

w yborcza  w p a ń s tw ie  n ie  obfituje w za jm ujące  
objawy. IN a szczegó ln ie jsze  u zn a n ie  ze s t ro n y  
p rzy jació ł pojednam;?, pokoju i rozwoju p a ń s tw a  
zas łu g u je  odezw a k ra jo w a  czeska, czyli czeskiego 
ko leg jum  m ężów zau fan ia ,  a n a b ie r a  ona tern 
w iększego  znacz en ia  w7 zes taw ien iu  z odezwam i 
sk ra jne j  opozycji. Czechów  p rz e d s ta w ia  opozycja 
ja k o  zd e k la ro w a n y c h  ro zd rab u ia ez y  p a ń s tw a ,  z po­
wodu ich  d ogm atu  o czeskiem  praw ie  p ań s tw o -  
wem. W  tych  d n ia ch  zadałem  p y ta n ie  je d n e m u  
opozycjoniście , w czem  i jak im  sposobem  s ta łab y  
się k r z y w d i f p a ń s tw u  do do jego  s iły  i spójności,  
gdyby  n a w e t  fo rm a ln ie  ko rona  czeska p rz y w ró ­
coną z o s ta ła ?  W szakże gdy b y  naw e t  n ie  było 
konsty tuc ji ,  m óg łby  się ce sa rz  wt P ra d z e  k o ro n o ­
wać. O pozyc jon is ta  n ie  u m ia ł  dać  odpowiedzi 
rozsądnej i ścisłej.  T y m c zasem  wcale obecnie 
bomisches Staatsrecht na p o rządku  nie stoi. O de­
zw a czeska okazuje, że Czesi, to  j e s t  ta  d la  dobra  
k ra ju  p rzew ażna ,  rządząca ,  zwykle s ta roczeską  
zwiana p a r t ja  p row adzi po litykę ro z u m n ą  i trzeźwrą. 
O dezw a ośw iadcza  gotowość i p ra g n ie n ie  po rozu­
m ie n ia  się z N iem cam i,  a w tym  celu pow tarza ,  
że ze w zg lędu  n a  p o trze b y  p ra k ty c zn e g o  życia i 
pańs tw ow ej  a d m in is t ra c j i  są  Czesi gotowi czynić 
n a  rzecz ję z y k a  n iem ieck iego  w ażne  us tęps tw a ,  
tylko n ie  kodyfikować go za państwmwy, co j e s t  
rów n ie  n iebezp ieeznem  d la  p a ń s tw a ,  j a k  i n iem o- 
żl iwem . O dezw a ośw iadcza  n a jp rz y ja in ie j s z e  u spo ­
sobien ie  w zg lę d em  odnow ien ia  ugody  z W ęgram i.  
W ięc Czesi l icząc się z danem i w a ru n k a m i n ie  
p ro k la m u ją  dok tryn ,  n ie  b iją  się w piersi na  do­
wód, że w ierzą  w swoje ideały  narodow e i ich 
się t rzym ają ,  —  lecz s ta w ia ją  p rogram  p o l i t y ­
c z n y ,  wdęe taki,  k tó ry  j e s t  możliwym , który  
w r a m a c h  is tn ie jące j  kon s ty tu c j i  i z je j  pomocą 
może być u rzeczyw is tn iony ,  s topniowo, krok  po 
k roku .  Mają i Czesi sw oich  warchołów , ale p rz e ­
cie o d m ie n n y c h  od n a szy c h .  T am ci przez połowę 
u d a ją  raczej w areho ls tw o .  żeby sobie ulżyć na  
w n ę trz u ,  oraz, żeby pow ażna po li tyka  Koła cze­
skiego tem  w iększego n a b ie r a ła  przez  to reliefu. 
N asi  w archo łow ie  n a ś la d u ją  ta m ty c h ,  tylko w tem, 
co m a ją  złego, j a k  w k rzy  k i i wości i ja k o  n a ś la ­
dow cy p rzesadza ją ,  a le czynią to bezm yśln ie ,  dla
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KAPITAN FRACASSE.
P O W IE Ś Ć

T e o f i l a  C T a u tie r.
Tłómaczył IV ł a d y  s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).

—  T eraz ,  k iedy nasycil iśm y  się —  rze k ł  T y ­
ran ,  ociera jąc  b rodę  r ę k ą  —  dobrze  byłoby za ­
s tanow ić  się nad  tem  t r o c h ę ,  oo dalej z sobą 
poczn iem y. N a  dn ie  sak iew ki m am  ju ż  za ledwie 
trzy  czy cz te ry  p is to le  i w kró tce  mój u rzą d  s k a r ­
b n ik a  s ta n ie  się sy n e k u rą .  S trac i l iśm y  dwoje 
bardzo  cen n y ch  ar ty s tów , a z resz tą  nie możemy 
p rzec ie  g rać  kom edji n a  o tw ar te m  polu, d la p rz y ­
je m n o śc i  k ruków, kaw ek  i srok. N ie .z a p ła c i ły b y  
za m ie jsca ,  bo n ie  m a ją  p ieniędzy,  z w y ją tk iem  
może srok, k tó re  podobno  k r a d n ą  m one tę ,  k le j ­
no ty ,  łyżk i i kubki.  Ale by łoby  n ie ro z sąd n e m  
liczyć n a  tak i dochód. Z ap o ka l ip tycznym  ko­
n iem , k tó ry  tam  kona  w ho łob lach  p rzy  n aszy m  
wózku, nie będz iem y  w P o i t ie rs  p rędze j  ja k  za 
dw a  dni.  P e r s p e k ty w a  t r a g i c z n a ,  bo do tego 
czasu  m ożem y u m rze ć  z g łodu  albo z im na  nad  
jak im  rowem . Gęsi p ieczone nie codzień  z k rz a ­
ków w ychudzą.

—  Złe p rze d s taw ia sz  bardzo  dobrze  —  rzek ł 
P e d a n t  —  ale n ie  podajesz  n a  n ie  lekars tw a .

k rzyku , d la  swojej satysfakcji,  a dobre  imię pol­
skie i pow agę  K oła  polskiego n a ra ża ją .

Od odezwy czeskiej odb ija ją  tem  j a s k r a ­
wiej odezwy i p r o g ra m y  sk ra jn y c h  D cutschnatio- 
nal’ów. Deutsche W ochcnschrift i Deutsche Z ttj., 
g ło u i ie  o rg a n a  K n o tz ’ów i S te in w e rd e F ó w ,  przed 
k tó rem i P le n e r  k a p i tu lo w a ł ,  a k tórzy  H e r b s ta  
z Czech  w ygryźli ,  k tó rych  lęka  się N . F r . Fresse , 
og ła sza ją  konieczność osobnego  n iem ieckiego  k lu ­
bu w Izb ie ,  ja k o  n a s tę p s tw o  różnicy  p rogram ów  
pom iędzy  N iem cam i.  I  czy tam y  bardzo  cenne  
o św iadczen ia ,  j a k i  to m a  być p ro g ra m  now ego 
k lu b u :  po l i tyczna  i e łow a u n ja  z p a ń s tw e m  nie-  
mieckiom, w ydzie len ie  Galicji z P rz ed l i taw ji  i 
z Izby. Idz ie  tu  za te m  n ie ty lko  o rozb ic ie  p a ń ­
stw a, a Ir. w pros t  o jego  sam odzielne ,  m ocars tw o­
we stanow isko , skoro  m a  być p o d d an e m  N ie m ­
com. A ja k iż  cel o s ta te czn y :  tylko za ch łan n y  
szowinizm  n iem iecki,  k tó ry  go tów  w szys tko  po­
świecić. obciąć pańs tw o ,  dua l izm  zm ien ić  przez 
utworzenie- now ej g ru p y  -galicyjskiej,  zepchnąć  
p ańs tw o  n a  s tanow isko  po d rzę d n e ,  byle tylko 
w t e j  r e s z c i e  k lika h egem onów  m o g ła  rządzić ,  
rzuc ie  się n a  Czechy, n a  Szląsk, n a  S łoweńców, 
byle powróciło  g ospoda rs tw o  ce n tr a l i s ty c z n e , 'Ninę 
llau łnchthschaft, —  j a k  gdyby  to były czasy  n a ­
ja zd u  G erm a n ó w  n a  in n e  ludy, z czego dopiero 
m ia łby  się w ytw orzyć  ja k iś  sz tuczny , n a  gw ałc ie  
o par ty  o rg an iz m  panstwmwy, k tóryby  m u sia ł  
z n a tu ry  rzeczy w sią k n ąć  w p a ń s tw o  n iem ieckie  
i u tonąć  w n iem . O czyw is ta  rzecz, że w ydz ie le ­
n ie  Galicji m a byc  t ru tką ,  p rz y n ę tą  d la  Polaków 
Lecz  Polacy  w iedzą, że to t r u t k a 3 dla nich, na  
k tórej n a jg o rz e jb y  wyszli, a n ad to  m us ie liby  się 
dopuścić zd rady  przociw zasadom  sa m o rz ąd u  i 
ru w n o u p raw n ie n ia  w szys tk ich  k rajów  i ludów.

Go s łychać  rui Szląsku  ? w ed łu g  b iu le tynów  
N . F r. P r . zda je  się, że przecież  może choć 
dwóch posłów narodow ych  tam zwycięży i w zm o­
cn ią  Koło polskie.

Y sposób niem al zadziw ia jący  sp raw dzajn  
się in fo rm ac je  wasze w zględem  dalszego  rozwoju 
polityki za g ran ic zn e j  —  m iędzyna rodow e j .  Rząd 
ang ie lsk i  p rzyznaje ,  że n a  każdym  punkcie  do­
zn a ł  porażki, w ę c  te ra z  w y s ła n y  zo s ta ł  lo rd  Ro- 
sebery  w pokorne  p rośby  do B erl ina .  Ks. B ism ark  
dyk tu je  w a r u n k i  żąda  ącirte blanche d la  kolo­
n ia lne j  polityki N iem iec ,  w zam ian  za p op ie ra ­
nie A ng lj i  w E g ipc ie ,  n. b. jeże li  się A nglja 
zdobędzie  n a  s ta n o w cz ą  politykę i e n e rg ic z n ą  
akcję. R ów nocześn ie  rosy jsk ie  drzew7a ro sn ą  do 
n ieba  bez m iary .  P r a s a  dom aga  się H e ra tu  —  
w7ięc tak je j  p o le c o n o ; co do misji rosyjskiej 
w K abu lu  p. G iers  nie s ta w ia  żad n y ch  żądań, 
po co, skoro sp ra w a  ta, j a k  ju ż  zapew n ia  półu- 
rzędowy k o m u n ik a t  w Pol. Coresp. zos tan ie  n a ­
s tę p n ie  vprost z em irem  A fg a n is ta n u  u łożoną 
i za ła tw ioną .  N iem cy  zaś za rzuca ją  sieci wt P e r ­
sji, będą  tam koleją budów a 1 i —  a T u rc ja  u zb ra ja  
D ard an e l le .  Za czyje p ie n ią d z e ?  — fe d t  cu ip ro -  
d e s t ; wszak  n a  s traż y  c ieśn in  s to ją  N iem cy .  J a k  
z ręczn ie  j e s t  ca ła  „ w ie lk a 11 n ie  m a ła  in try g a  
u k n u tą !  Im  więcej te raz  A n g l ja  w B erl in ie  pukać 
będzie , tem bardz ie j  będzie F ra n c ja  t rzym ać  się 
s typn lacy j p rze z u C o u rc e l i - sA  i F e r r y e g o  z ks. B i-  
sm arkiuin  um ów ionych ;  W łochom " nie powodzi 
się ao tąd  w Afryce, p ro tekc ja  A ng lj i  na  nic im 
się n ie  p rzyda ła ,  m u szą  do trzym yw ać umowy 
z pokojową l igą  p a ń s tw  środkow o-europejsk ieh .  
Go do Rosji .szachowaną j e s t  za rów no  przez tw o­
rzące się zb l iżen ie  N iem iec  z A ng lja ,  jak i przez 
s t r a ż  n iem iecką  w D ardane llac li .  Z a p a ł  w ojenny  
i zaborczy  p rasy  rosy jsk ie j,  j e s t  p u s ty m  głosem, 
o ile się odnosi do dalszego  rozwoju p lanów  ro­
sy jsk ich .  Bez ponow nego porozum ien ia ,  bez po­
now nego  układu  p. G iersa  z ks-ĄBismarkiem, buz 
ponow nego  zjazdu t rzech  ceśarzy ,  N iem cy  na 
ż a d n ą  akcję nie pozwolą. Lato i j e s ie ń  tego roku 
zap iszą  się w ażnein i  zd a rzen iam i  —  jeżeli tylko 
wiek i zd row ie  g łów nych  osób dopisze...

i,

L i s t  O j c a  S w .

Do Naszego Ukocha,lego S yn a  ks. Lucyda  M a rji  
Parocchi. K a rd yn a ła  Preshytera ty tu łu  świętego 

K rzyża  z Jerosoli.ny, Naszego wiharjusza  
w  mieście R zym ie.

O jcieg Święty ogłosił list do Kardy­
nała Wikarego, w którym poleca lim do­
łożyć starania, aby zachęcić duchowieństwo 
do pilniejszego kształcenia sic w naukach 
świeckich.

Jak  -wszystko, co wschodzi z p o d p ie ­
ra  Leona \II1. tak i ten l.st nacechowany 
je s t  trafnein i glehokiem zrozumieniem na­
szej epoki i jej potrzeb, j ŜTie o lega wątpli­
wości. że gdziekolwiek duchowieństwo za­
niedbywało sie w* pracy umysłowej i o g ra ­
niczało 's:ię tylko do tego, co obowiązki 
parafjalne ściśle wymagają, tam traciło  ko­
niecznie w pływ  i znaczenie u świookicli, a 
w  końcu i obowiązków7 parafialnych nale­
życie spełniać nie umiało. Zamiast szlache­
tnego zamiłowali i a do nauk, oddawało cjża-s 
Swój interesom materjalnym. albo też zby-

-—  J a  m yślę o d p a r ł  T y r a n — że pow inn iśm y  
za trzy m a ć  się w p ie rw szej  w iosće^ j a k ą  n a p o tk a ­
my. R obo ty  w polu skończy ły  się —  n a s ta ła  pora  
d łu g ic h  wieczorów . Będzie m ożna  dostać  ja k ą  
s todołę lub  oborę. S eap in  bić będzie w bęben  
p rzed  w ro ta m i ,  ob iecu ją"#nadzw ycza jne  w idow i­
sko zadziwionym  gam o n io m  i przyjmujajęs zap ła tę  
za mit-jsce w na tu rz e .  K ura ,  szynka, ćw iartka  
cielęciny, konew ka w ina  da  wolny w stęp  do 
p ie rw szych  ławek. Za m ie jsca  w n as tę p n y c h  
p rzy jm iem y  p arę  gołębi, tuz in  jaj,  w iązkę ja rzyn ,  
ch leb  dom ow y i tym podobne  w ik tua ły .  Chłopi 
skąpi n a  p ien iądze,  ch ę tn ie  daw ać b ęd ą  prowdzje, 
k tó re  ich n ic nie kosz tu ją ,  bo je m a ją  od matki 
n a tu ry .  N ie p rzy b ę d z ie  n am  n ic  do k iesy ,  ale 
n a p e łn i  się brzuch,,  co j e s t  rzeczą  w ażną , bo im (fi 
G as te r  r eg u lu je  ekonom ję  i zdrowie ciała, j a k  to 
tra fn ie  zauw aży ł  M eniusz .  Pot> m n ie trudno  już  
będzie do jechać  do P o i t ie rs ,  gdzie znam  oberży ­
stę, k tó ry  nam  zak redy tu je .

—  A le  jakąż sz tukę będziem y g rać  — zaga­
d n ą ł  Scap in  —  w r a z i e , g d y b y śm y  wieś n ap o t­
k a l i?  N asz  r e p e r tu a r  j e s t  bardzo  z ru jnow any .  
T ra g ed j i  czy t rag ik o m ed p  nie z rozum ie ją  te g b u ry  
i n ieuki w rzeczach  h is to rji  i m itologjifi n iepoj-  
m u ją cy  n a w e t  piękności' f rancuzk iego  języka .  
T rz eb a b y  fin dać ja k ą  dobrą,  w eso łą  farsę, z g r a ­
dem kijów, z m n ó s tw em  kopnięć nogą  i in n e m i  
w łoskierni bu fonadam i.  „ F a n fa ro n a d y  k a p i ta n a  
M a ta m o ra 11 n ad a ły b y  się do tego wyborn ie .  N a  
n ieszczęśc ie  J u n a k  nie żyje i robakom  już  tylko 
będzie  recy tow ać  swoje tyrady .

N a  te s łow a S cap ina ,  S igognac  sk in ą ł  ręką, 
że chce mówić.

tniemu Spoczynków’ i zabawie, a przykład 
ten musiał na wiernych oddziaływać fatal­
nie. Stąd spostrzedz .można, że w  miarę 
jak  poziom umysłowy zniżał sie u ducho­
wieństwa. rosło u świeckich lekceważenie 
dla kleru : obojętność dla w iary  i nauk 
Kościoła.

Błogosławić należy tego wielkiego Pa­
pieża. który tyle już zbawiennyidh w pro­
wadzi! reform, żc i na ten arcyważny 
punkt zwrócił swą uw ag?; i spodziewać sio 
możemw że za popędem tak zbawiennym 
danym z góry i za. staraniean Biskupów, 
obudzi sie wszędzie, u młodzi duchownej, 
większy zapał do nauk, bez którego go- 
dnośćfkapłańska na ciężki nieraz szwank 
bywa narażoną. Tiudnem nie powinno 
to być w  naszym kraju, gdzie k s i ą d z 
i k s i ą ż k a  były dawniej niemal syno- 
nymeni.

Oto jest lisa rzeczony:
U k o c h a n y  S y n u

P o z d r o w i e  n ijT i B 1 o g o s ł « w i e ii s t w o 
A p o s t o 1 k k i e !

W iesz dobrze , p ozem Ci ju ż  często i nie 
bez p rzyczyny  m ówiłem , że na leży  p racow ać /  ca­
ły m  zapałem  gorliwości i usilności nad  tem, aby 
duchow ieńs tw o  coraz to bardziej mogło ja śn ie ć  
nauką .  J e s t  to konieczność narzucajądai się sam a 
przez się z powodu v. a rn n k ih  ezą ln .  zw łaszcza  
gdy zważym y, że w śród  w spó łzaw odn ic tw a  ta le n ­
tów i zapału  do nauki d uchow ieńs tw o  n ie  m o­
g łoby spe łn iać  sw ych zadań i obow iązków  z n a ­
leży tą  godnosmią i pożytkiem , gdyby z a n ie d b y ­
wało k sz ta łcen ia  umysłu, tak  bardzo  poszuk iw a­
nego  u innych. Dla tego też do łożyliśm y wszel-  
ki li s ta ra ń ,  aby wpajać g ru n to w n ą  naukę  prz.iSj 
d ew szystk iem  w k a n d y d a tó w  do s tanu  duchow ­
nego, a biorąc za p u n k t  wyjścia naukę  tego, co 
n a s  n a jb a rd z ie j  obchodź, usi łow aliśm y odnowić 
d aw n ą  wiedzę filozofii i toologji, idąc w ślady 
św. T o m a sza  z A kw inu, a s tosow ność tego p rzed ­
sięw zięcia  w ykaza ły  naj lep ie j o trzy m an e  dotąd 
w yniki.  Lecz  pon iew aż  większa częśłć w y k sz ta ł­
cen ia  ba rdzo  miłego a za razem  pożytecznego  
w życiu i s tosunkach  sp o łeczn y ch  ma za p rz e d ­
miot nauki wyzwolone, pos tanow iliśm y  prze to  
p rzeds ięw ziąć  pew ne kroki ku w sp ie ra n iu  ich 
rozwoju.

N ależy  nap rzód ,  aby duchow ieńs tw o  m iało 
nauki te w poszanow aniu ,  gdyż za le ty  ich są n a ­
d e r  wielkiej doniosłości,  i ci, k tórzy  je  posiadają,  
m a ją  w świecie wielk ie znaczenie ,  podczas gdy 
pozbaw ionym  ich zbywa przedew 'szystk iem  n a  
tem, co m ogłoby podnieść  ich w artość .  To też 
ła tw o  pojąć, ja k  ch y t ry m  i zbrodn iczym  by ł za­
m ia r  oasarza  rzym sk iego  Ju l j a n a .  k tóry  za b ro n i ł  
chrzęści angm u p raw iać  nauki wyzwolone. R o z u ­
m ia ł on dobrze  w istocie, iż pozbaw ieni tego 
przymiotu-, ła tw iej się s taną  pogardy  godnym i,  i 
że chrzościa im two n ie  mogłoby w zm agać się ani 
w zras tać ,  gdyby  m ia ło  pozostać  obcem dla nauk  
wyzwolonych. Z resz tą ,  poniew aż je s te śm y  tak 
s tw orzen i ,  iż przez  znajom ość rze’| z y  zm ysłow ych 
w znosim y się do tak ich ,  k tóre  są wyższe nad 
w szelk ie  zm ysły , p rze to  n a jb ard z ie j  d la rozumu 
w tym w zg lędzie  pom ocneini są b ez w ątp ió n ia  t a ­
len t i wydoskonalen ie  sie w‘ sz tuce  • san ia .

W  rzeczy  sam ej ludzie naj lep ie j lub ią  s łu ­
chać  i czy tać  p o p raw n y  i w ykw in tny  styl. a z t e ­
go ivy pływa, iż p raw da ,  j a ś n ie ją c a  b laskiem* stylu 
i wymowy, wnika ła tw ie j  i g łęboko zosta je  w y ­
ry tą  w u m y słach  ludzk ich .  J e s t  w tem p ew na  
p odob ieńs tw o  do zew nętrzne j  czci Boga o tyle, 
iż w ynika z tego to wielkie'/’ dobrodzie js tw o, że 
m yśl i rozum w znoszą się do bóstw a na  widok 
zew nętrzne j  okazałości i p rzepychu .

Te owoce nauk i wielbi szczególnie j św ię ty  
Bazyli i św ię ty  A ugus tyn ,  a N a s z  p o p rze d n ik  
P a w e ł  I I I  p rz e p isy w a ł  n a d e r  m ą d rz e  pisarzom 
katolickim, aby n a d a w a li  s tylowi w ykw in tną  fo r ­
mę, aby módz zbijać here tyków , którzy przy- 
whiszczfdi S&ftie w y łąą zn ą  zasługę um ie ję tnośc i  
po łączenia  nauk i ze zdo lnośc iam i li terack ie in i.

Jeże l i  mówimy,.iż-ernauki pow inny ,  być. g o r ­
liwie u p raw ia n e  przez  duchow ieńs tw o ,  ro zu m ie ­
m y  przez to nie tylko nauk i włoskie, lecz także 
łacińskiijlji greckie.  P o trz eb a  naw e t,  aby  p r z y ­
k ładano  sie bardziej do l i t e ra tu ry  daw nych  R z y ­
m ian  n a jp rz ó d  dla tego, iż ję z y k  łaftiński je s t  
n a rzędz iem  i o rganem  rclig ji  katolickiej w ca­
łym Z ac h o d z ie ,  a n a s tęp n ie ,  że w ielka  część 
za jm uje  się n ią  pobieżnie; i n ie * dość pow ażnie, 
tak  iż zas ługa  um ie ję tnośc i  p isa n ia  po łac in ie  
z godnośc ią  i w ym ag a n ą  w y k w in tn ó śe ią  zn ika 
s topniowo. N a leży  tn k z $  pilnie s tud jo \vaw ać*au-  
torów g reck ich ,  gdyż  ich p rzyk łady  są o tyle 
wyższe i doskonałe ,  żc nie m ożna  sobie w y o b ra ­
zić n ic  bardz ie j  skończonego  i lepszego. P o t r z e ­
ba także zauw ażyć, iż u na rodó  v W schodu n a ­
uki g reck ie  zos ta ły  dotąd  w całej swej ży w o tn o ­
ść!' a ob jaw ia ją  się w za b y tk a ch  kościoła i w co­
dz ienne j p rak tyce  —  m usim y  tu dodać, iż z n a w ­
cy l i t e r a tu r y  g reck ie j z n a ją  także lepiej i g łębiej 
s ta ro d a w n ą  łacinę .

Z w ażyw szy  n a  uży teczność  tych  n a u k .  Ko­
ściół kato licki otaczał j e  p o szanow an iem , jak  to 
zaw sze czyn ił  w zględem  wszystk iego , co j e s t  do-
— W — —

Lekki rum ien iec ,  o s ta tn i  p o dm uch  sz lache 
'ckicj dum y, bijany z ‘ Serca ku tw arzy , za b a rw i ł  
l ip j  zwykle blade, nawmt pod e s t re m  dotkn ięc iem  
zim na. A kto rzy  czekali w m ilczen iu  n a  p rz e m ó ­
wienie barona .

—  Jeże l i  n ie  m am  ta len tu  b iednego  Ju n a k a ,  
j e s te m  praw ie  ta k  ch u d y  ja k  on. O bejm ę jego  
fach i zastąpię,ujak b ęd ę  m óg ł na j lep ie j .  J e s t e m  
waszym  tow arzyszem  —  od tąd  chcę n im  być 
w zupe łnośc i .  W s ty d  mi, żem k o rz y s ta ł  z wa 
szego pow odzenia ,  a jestem  n ie u ży te cz n y m  w złej 
doli. A wreszcife'-, któż na  św iecie t roszczy  się 
o higognaców7? Mój zam ek  .rozpada sie w gruzy 
nil g robow cach  przodków7 Napom nien ie  zaćm iew a 
ju ż  blask s ław nego  n ieg d y ś  nazw iska ,  a bluszcz 
zaciera h e rb  n a d  spustosza łym  zamkow7ym przy-  
siunkienr. Może k iedyś w yobrażone n a  n iu i trzy  
bociany  za trzepoozą  ra d o śn ie  s reb rzy s tem i sk rzy ­
d łam i i życie wróei w raz  ze szczęściem  do tej 
sm u tn e j  rudery ,  gdz ie  m łodość m oja  p leśn ia ła  
bez nadzie i.  T ym czasem  wy podal iśc ie  mi rękę 
do w yjśc ia  z tej piwmicy, wiąć. innie szczerze  
do sw ego  g ro n a  p rzy jm ijc ie .  Nie nazyw7am się 
już  S igognac .

I za b e l la  położyła rękę na  r am ien iu  S igogna-  
ca, ja k b y  chcąc  mu przerwać*; ale? S igognac  n ie 
zw aża ł  n a  b ła g a ln ą  m inę  dziewczęcia i mówił dalej:

— S k ład a m  mój ty tu ł  barona  L chow am  go 
ria dno to rby  podróżnej,  j a k  ubiurtdH którego 
się ju ż  nie nosi. N ie nazyw ajc ie  m n ie  ju ż  ba­
ronem  Z obaczym y, czy w tak im  p rz e b ra n iu  po­
zna  m nie  n ieszczęście .  J e s te m  n a s tę p c ą  J u ­
n aka  i p rzy b ie ra m  te a t r a ln e  n az w isk o :  k ap i tan  
F ra c a s se .

brem , p ięknem  i pochw ały  go d n em  —  i n ie ­
u s ta n n ie  pośw ięca ł  swe na ju s iln ie jsze '  sturar.ni, 
aby  je  w s p ie ra ć /?  A  ~ 9KkST

W  rzączy sam ej świeci Ojcowie Kościoła
0 tyle, o ile im na  to pozw7a la ła  epoka, w k tó­
rej żyli,  wszyscy u p raw ia l i  i za jm owali się nt&i 
uicami —  nie  b ra k n ie  między nimi tak ich ,  k tó ­
rzy  o tyle celowali ta le in e m  i w yrobionym  s m a ­
kiem , iż n ie  zda ją  się  być n iższym i od n a j ­
s ław n ie jszych  autorów  rzym sk ich  i g reck ich .  
Win.ui j e s te śm y  Kościołowi to najwyższe d o b ro ­
dziejs tw o. iż c ln o n i ł  od zguby  i zn iszczen ia  
w iększą  część d aw n y c h  ks iąg  poetów7, mówców7 i 
h is to ryków  ła c iń s k ic h  i g reck ich .

W szyscy  w iedzą, iż w czasach ,  gdy  nauki 
popad ły  w zapom nien ie  przez n iedbals tw o ,  lub 
gdy  by ły  zm uszone  zam ilknąć ,  zag łuszone  szczę­
kiem bron i,  nap e łn ia ją cy m  E u ro p ę  całą . w tedy 
pośród ty lu  zam ieszek  i b a r b a rz y ń s tw ^  zn a la z ły  
one sc h ro n ie n ie  w; Klasztorach i dom ach  k a p ła ń ­
skich N ie m ożem y J e ż  pom inąć  m ilczen iem  tego, 
iż pom iędzy N ajw yższym i kap łanam i rzym sl iffii, 
n aszym i po p rzed n ik am i,  zn a jd o w a ła  się w ielka 
l iczba tak ich ,  którzy  byli s ła w n i  ze., znajomości 
nauk ,  z tąd  też pochodzi, tz ci, k tórzy  je  p o s ia ­
dają  noszą nazw ę erudy tów . N az w a  ta  łączy się 
z pam ięc ią  św. D am azego ,  wielkich P ap ieży  L e ­
ona i G rzegorza ,  Z ac h a r ja szu ,  S y lw es t ra  II., 
G rzego rza  IX., E u g e n iu sz a  IV., M ikołaja  V., 
L eo n a  X k\ wielkim szeregu  P ap ieży  zaledwie 
kilku m o ż n ab y  znaleźć , k tó rym by  nauki n i e b y ły  
wiele w7inne .  W  istocie, d i ię k i  .eh m ądrośc i  i 
hojności,  za łożone zos tały  szkoły i kolegia d la 
m łodz ieży ,  łaknące j w yksz ta łcen ia  l i terack iego , 
b iblio teki o tw orzone  dla up raw ian ia  umysłów- a 
B iskupi zachęcani do zak ład an ia  w djecezjaeli 
sw ych szkół dla l i t e r a t u r y — za ich to s ta ra n ie m  
uczeni obsypan i zostal i  dob rodzie js tw am i i z a ­
chęcan i  nadzie ja  wielkich nag ród ,  aby s ta ra l i  się 
dos ięgnąć  najwyższej doskonałości .  W szys tko  to 
jest tak  prawdziwom  i w idocznem . iż częstokroć 
naw e t  po tw arcy  Stolicy apostolskiej p rzyznaw ali ,  
iż Najwyżsi kap łan i  rzym scy*w ie lo  zasmig poło­
żyli około tego rodzaju  nauk.

Dla tego też. uznaw ając  pożyteczność i idąc 
za p rzyk ładem  n aszych  poprzedn ików , p o s ta n o ­
wiliśmy zaradzić  sp ieszn ie ,  aby nauk i te kw itły  
między d u ch o w ień s tw em  i pow ołane zos ta ły  Jo  
nowego życia na w z ó i ' i c h  daw nego  blasku. P e ł ­
ni ufności, u k o ch a n y  Synu, dla Twojej m ądrośc i
1 gorliwości —  zaczniem y wykonyw ać zam iar,  
k tó ryśm y n in ie jszem  przedłożyli ,  w naszem  rzyin- 
skiem semimi.rjum.

C hcem y w tym (Celu. aby zos ta ły  o tw orzone 
spec ja lne  kursa  dla m łodzieńców , k tó rzy  okażą 
najw ięcej zdolności i chęci do te g o :  tam po 
skończeniu  zw ykłych kursów nauk  w łoskich ,  ł a ­
cińsk ich  i g rE J f ich  będą  mogli pod p rz e w o d n i­
ctwem z rę czn y c h  profesorów dosięgnąć  wyższych 
i doskonalszych  s topn i w o w , m po tró jnym  ro ­
dzaju l i t e ra tu ry .  A by  iO zostało w7y k o nanem  we­
d ług  N aszych  zam iarów , rozkazu jem y Ci, abyś 
w ybra ł  ludzi zdolnych , k tórych  t a le n t  i d z ia ła l ­
ność pośw ięconeby  zostały  pod N aszem  zw ie rz ­
c hn ic tw em  kn sp e łn ie n iu  B a s z y c h  zam ysłów.

Ja k o  zada tek  łask  n ieb iesk ich  i dowód N a ­
szej życzliwości dla Ciebie, ukochany  synu, udzie­
lamy ('i w P a n u  aposto lsk iego  błogosławieństw-a.

D an  w Rzym ie, u św. P io tra ,  20. m a ja  1885, 
P ap iez tw a  N aszego  roku ósmego.

Leon X I I I . ,  Papieży II

M A Ł Y  F E L J E T O K

Londyńska straż pożarna.
M ieszkańcy  L o n d y n u  są bardzo  dumni ze 

sw7ąj s traży  pożarnej,  a jakko lw iek  w szys tk ie  inne 
m iasta  europejskie, są rów nie  ze swojej dum ne , 
n igdz ie  je d n a k  d u m a  t a  nie j e s t  tak  s łuszną,  tak 
uzasadn ioną ,  ja k  w stolicy A nglj i .  M etropolitan  
firc  Brigade  posiada  n ie ty lko  wzorowe aparary , 
lecz także w yborn ie  w ćw iczonych  ludzi. J e s t  ich 
59S, l iczba s tosunkowo bardzo  m ała ,  zwłaszcza 
wobec ogrom nej liczby pożarów, k tó ra  np. r. 7884 
w ynosiła  Ssjjfe w ypadków  i poch łonę ła  z pośród 
pożarnej s j f r a ź j K  ludzi, częścią żywcem spa lo ­
nych ,  częścią zus}ps,nycii g ruzam i,  lub  uduszo­
nych  w rozognionej atm osferze .

Z owych 568 strażaków7, odbyw a s łużbę  wre 
dnie J I8 ,  w- nocy 1)72. Ich  nacze ln ik iem  j ®  
obecn ie  s łynny kap i tan  Selm w. U trzy m u je  on, iż 
na jw iększem  niebozpieezoństw-eni dla jego  ludzi 
j e s t  nag ła  zm iana  te m p e ra tu ry ,  na  jaką przy po ­
żarach  byw ają  w ystaw ien i.  Z az ięb ien ie  p r z y p r a ­
wia o śm ierć  więcej tych ogniow ych rydórzy, m 7 
b ez pośredn ie  d z ia ła n iS  ognia . S cbaw  utra<*ił .je­
dnego  z na jzdo ln ie jszych  sw ych podkom endnych  
skutk iem  tego, iż podczas pew nej ch łodnej nocy 
p racow a ł  n a  dachu ,  w ys taw iony  ciągle na  dwa 
sp rzeczne  p rąd y  p o w ie t rz a :  gorący  i z imny.

Szkod liw ą [jest także  t;t okoliczność, iż s t r a ­
żacy byw ają  przy p racy  _do nitki przem oczeu 
n a t ry sk iem  sikaw ek. Odzież ich m usi po każdej 
w ypraw ie  być zw o lna  s u sz o n ą ,g d y ż  w przeciw nym  
razie s ta łaby  się n ie  do użycia.

W ub ie g ły m  roku sk o n s ta to w an o  w b r y g a ­
dzie 307 w7ypadków  ch o ró b ;  142 ludzi okaleczało, 
4 um arło .  W  ciągu  w ym ien io n ęg p  roku a la rm o ­
wa no  s t r a ż  7.338 razy, a do g aszen ia  zużyto 
42,000.000 galonów7 wody.

—  N iech żyje k ap i tan  Fracsfs-se ! —  zaw o­
ła ła  ca ła  t rupa  n a  znak przy jęcia  do siebie 
now icjusza  —  i n iech  mu w szędzie tow arzysza 
oklaski!

P o s tan o w ie n ie  S icognaca ,  k tó rą*  zdziwiło 
zrazu  aktorów , n ie  było  tak  n ag łem , jakby  się t° 
wydaw ało .  M ło d z ie n ie w ro z m y ś la ł  nad  nb*m 0CB 
daw na. W s ty d z i ł  się że j e s t  pasoży tem  in ięd/*.' 
tymi uczciwym i l i i s t rg n a in i ,  k tó rzy  tak sz lache- 
tn ie  dzieli li się z n im  w sz}stk iem , n ie  dając  mu 
n igdy  uczuć, że j e s t  c iężarem i u w a ż a ł  za rzecz 
godn ie jszą  sz lachcica  w stąp ić  na  deski i zarobić 
nfv nicii swoię cząs tkę,  aniżeli  p r z y jm o w a ć ją rjak  
p różn iak  pod form ą ja łm użny .

P rz e z  chwilę p rzysz ła  mu myśl pow rócić do 
S ig ognacu ,  a l e  o d ep c h n ą ł  j ą  pyk podły i s rom otny  
podszep t.  O dw ażny  żo łn ierz  nie opuszcza s z e re ­
gów w rozsypce.

W reszc ie ,  gdyby  n a w e t  m óg ł odejść, z a trzy ­
m a łab y  go m iłość d la  Izabelli ,  a po tem , ja k k o l­
wiek n+JBUu7o łu d z i ł  się ch im eram i,  sp o s t rz eg ł  
p rzecież  w m gliste j oddali p rze różne  zd u m ie w a ­
ją c e  przygody, zw roty  i n ie spodz iank i  fortuny, 
k tó rych  m usia łby  się w y .zee ,  zakopując  się na 
nowo w| sz lacliećkiom gnieźdz ić .

Tak za ła tw iw szy  rzeczy, zaprzężono  konia 
do wózka i w yruszono  w drogę.

Posiłek  pokrzep ił  t rupę  i wszyscy, z w yją­
tk iem  O chm is trzyn i  i Serafiny, k tóre  nie lubiły 
chodzić, szli za wózkiem p iechotą ,  oszczędzając 
buądną szkapę. Izabella  o par łszy  s ię  na  ram ie ­
niu  S igognaca,  zw raca ła  ku n iem u roztkliw ione 
oczy, nie wątpiąc , że to z miłości ku niej pow zią ł 
p o s ta n o w ien ie  z o s tan ia  ak to rem  bez w zg lędu  na

P ra w ie  w7szyscy  strażfCCy r e k ru tu ją  sie w LóU' 
dyn ie  z pom iędzy  m a ry n a rz y ;  w yk az an ie  się 
liytą s łu ż b ą  w7 flocie j-est je d n y m  z w arunk i1'-' 
p rzy jęcia  w poczet b rygady .  Nie brak  temu wV: 
n iagan iu  s łusznośc i ,  g d y ż  ż a d n a  s łużba  nie przj 
zw ycza ja  cz łow ieka w takim s topn iu  do niew}' 
gód i n ieb ezp ieczeń s tw ,  ja k  m a ry n a rs k a ,  ani W  
ż a d n a  nie może więcej,  j a k  o n a ,  n adać  zw inno­
ści i p rzy tom ności  u m y s łu ,  tak po trzebne j  pjffljj 
g asze n iu  pożarów? W ięc też zasadą  przyjęta 
w b rygadz ie  je s t  tw ie rd z e n ie ,  iż człowiek p rze­
byw ający  tylko n a  lądzie  po trzebu je  ośm mie^ięc ' 
dla n au c ze n ia  się rzeczy, k tóre  żeglarzow i w oś mii' 
d n ia ch  zos laną  w;pojone.

A do nauk i inają ci ludz ie  podosta tk iem  
m a te r ja łu .  P rz ed m io tem  jej są w w ic ze n ia  f izyczno! 
w ym aga jące  n iezwykłej siły. l)ht! 'tego też p r z y ­
ję ty m  być może do b rygady  tylko ten. kto lat 
25 n ie  p rzekroczy ł,  a przez  lekarza  za zupełnie.,, 
zdrow ego u zn a n y  został.  Po odbyciu t rz y m ie ­
sięcznej p róby  k a n d y d a t  m usi się poddać pono ­
wnej rew izji  l e k a r s k i e j , zaś  prócz tego złożyć 
rodzaj p ra k ty c zn e g o  egzam inu ,  przy k tó ry m  zwy­
kle połow a ub iegających  się o s tab ilizow anie  
o trzym uje  złą kwutiifikację. J u z  p iz y  p ierwszej 
p ró t ie J j i ły ,  p rzy  p rzechy len iu  ra tunkow e j  d ra b i ­
ny z po łożenia h o ry z o n ta ln e g o  w pionowe, wielu 
k an d y d a tó w  nap ró ż n o  usiłu je  zadów oln ie  komisję 
e g z a m in a c y jn i ,  a t r z e b a  wiedzieć,5 że zadan ie  to 
na leży  do najłatw  ie jszych, że d la  uzyskan ia  m ie j­
sca  w  „b ry g a d z ie 11 na leży  w ykonać rozmaite 
próby, w ym aga jące  siły H erku lesow ej i zręezności 
linoskoków7.

Inn<?ypróby s łużą  do zb a d an ia  h a r tu  nerwów. 
Do ta k ich  należy  np. skok w „p rześc ie rad ło  ra- 
tuakoweTT-Zdający egzam in  skacze na  n ie z wy-; 
sokos<?ivdwudziestu stóp, a skok powinien  tak 
być obliczony, by p rz y p a d ł  na sam środek  płó­
tna .  Na oko nie ma w tem nie trudnego ,  zw ła ­
szcza że naw e t  sa m a wysokość z dołu n ie  wy 
daje się znaczną .  Mimo to praw ie  żaden elew 
nie zdobędzie się od razu na tyle odwagi. Boi 
się on, aby n ie skoczyć za blisko, lub za d a le ­
ko, boi się/ aby  p łó tno nie pękło, a na t rę tna  
myśl,  że n a w e t  na ra tunkow em  p łó tn ie  można 
kark  skręci,  n ie  ła tw o  da się pokonać.

Roniewaz podczas pożaru  często się zdarza  
spo tykać w7 zag rożonem  miejscu lurtzi omdlałych 
lub z nowodu choroby  n iezdo lnych  do ucieczki, 
p rze to  i na tę. ew e n tua lność  k an d y d a t  strażacki 
winien  być przygo tow any . W ięc każą mu przy 
p róbie  człowieka, który  waży około 260 funtów, 
wynieść na  b a rk a ch  z pokoju i spuścić się z nim 
z okna na dół. Z adan ie  to bardzo  t ru d n e ,  a ek s ­
p e ry m e n t  zarów no n iem iły  d la  ra tu jącego , ja k  dla 
ra tow anego . W  g runc ie  rzeczy  gorzej w yjść może 
na J e m  osta tn i,  niż p ierw szy, bo gdy  rzekom)' 
zbawca puści go z rąk ,  sp raw a  m u s ia ła b y  skoń ­
czyć się z łam aniem  karku.

Są to tylko p rzy k ład y  prób, ja k im  muszą 
się poddać  osoby chcące w s tan ie  do szeregów' 
„ b ry g a d y .“ U zyskaw szy  posadę, pob ie ra ją  z po­
czą tku  10 złr. tygodniow o, w m iarę  zaś z a s ł u g '  
r a n g '  12, 15, n aw e t  20 złr. P rócz tego każd)' 
z n ich  dosta je  wolne pom ieszkan ie ,  opał, światło 
i m u n d u r .

S łużba  ta j e s t  tak na tęża jącą ,  ze ludzie ę1 
n ieraz  całem i tygodn iam i n ie z rzuca ją  z siebie 
ubran ia .

K R O N IK A .
•J u bllfiisz i Z<ivlia *;}a>s«It- *v i c z »  Obchodzono 

w Warszawie w sposób następujący: Dnia 25. bm*
0 godzinie 1 2  w południe liczna depntacja, złożona 
z przedstawicieli prasy i świata literat kiego, 5*e ' 
brała  się w domu szanownego jubilata i doręczył'1 
zasłużonemu powicściopisarzowi wielki srebrny 'wie­
niec z napisem: „Talentowi, pracy i zasłudze oby­
watelskiej . 11 Na czele deputacji stanęli pp. .Tenikf? 
Pług, Leo i Gregorowicz. Panie Deotyma, Ilnickn
1 Morzkowska doręczył)- jubilatowi alkum z foto­
grafiami i napisem : „od autorek polskich.“ Po prze­
mówieniach wierszowych Adama P łu ga  i DootyjD)'i 
podnoszących zasługi jubilata, odczytano mnóstw'0 
telegramów i listów7, nadesłanjoh z okazji nror;.w 
stości.

Miasto rodzinne jubilata  Radymno nadesłah’1 
telegram wierszem:

4V życzliwych przyjaciół gronie 
Trzydziestą gdy święcisz rocznicę 
K u  rodzinnej twojej stronie 
Szczęściom promienne wznieś lice.

Wiersze niemczone, ale życzenia serdeczne...

F u n d a c j a  i m i e n i a  b r .  J o r k a s c h a - K o c i m -
Olrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o ogło­
szenie :

„Komitet zawiązany celem uczczenia jnbilenszu 
4 0 -lfetni, | służby państwowej wice-prezydenta c. k- 
krajowej Dyrekej- Skarbu J W  p. Jorkascli-Koolia, 
podaje niniejszem do wiadomości, że wskutek ode­
zwy, zapraszającej do wzięfria udziału w7 składkach 
na utwoizyć się mającą fundację imienia JW . br 
•Torkasclia-Kocba, której celem ma być udziela­
nie wsparć dla wdów i sierót po urzędnikach skar­
bowych X. i X I.  klasy rangi, wpłynęła na ręce te­
goż Komitetu od urzędników i funkcjonarjuszóaj 
s k a r b o w y c h  łączna kwota 4.619 złr, 82 ct., do kto- 
m j  w dniu jubileuszu J W .  Pan  Wiceprezydent br. 
Jorkąscb-Kocli datkiem w kwoem 300 złr. sie przy-

ainbicję  dobrze  urodzonego  człowieka. Gliciu^ 
mu to wyznać, a n ie czu ła  w sobie siły  gn iew " '1 
się za ten dowód poświęcenia,  na  k tóry  byłaby’ 
nie pozwoliła, gdy b y  m ogła  przew idzieć  »o się 
s tan ie ,  bo na leża ła  do tych k o h ie tP k tó re  kochn- 
jąc, zapom ina ją  o sobie i w idzą tylko dobro uko ­
cha n ej osoby.

Znużyw szy  się po pew nym  czasie, wsiadła 
do wózka ipMiJiłfe się pod ko łd rą  obok Ochrrii 
s trzyui .

Po obu s tro n ac h  drogi,  rów n ina  obielona 
śn ieg iem , c iąg n ę ła  się bez lu d n a  p u s tk ą  w n ie­
skończoność —  n igdzie  ani ' ś l a d u  miasteczka, 
wsi, albo sioła.

—  .N a sz e  p rze d s taw ie n ie  w ydaje  mi się wą- 
tpliwern —  rzek ł P e d a n t  rozg ląda jąc  się naokoło
w iil/.owie nie tłoczą się jakoś ,  a dochód w po­
staci ep rzow m y, drobiu  i pęczków cebuli, któ­
rym T y ra n  tak  p o d łe ch ta ł  n asz  ape ty t ,  wygląda 
dość zagadkow o. N ie widać dym u by nad jednyn '  
kom inem . J a k  daleko s ięgnąć  m ogę okiem. ni<l 
dos trzegam  ani je d n e j  dzw onnicy .

—  Cierpliwoś&i Rlaziusio —  o d p a r ł  T y ra n  - ń  
na t łoczone  m ieszkan ia  z a raża ją  pow ietrze ,  a jii(f 
zdrow szego  ja k  p rzyzw oita  między wsiam i odle­
głość.

—  Jeże l i  tak, to ludzie w tej okolicy nie po­
trze b u ją  obawiać się epidemji,  m orowego powie­
trza ,  cholery ,  febry z łośliwej,  k tóre, j a k  m ów ft 
lekarze ,  pochodząc od n ag ro m a d z e n ia  ludu na 
d nem  miejscu . Je ż e l i  tak dalej pójdzie, p rz e '1*1'  
duję, że nasz k ap i tan  F ra c a s s e  n iep rędko  w y s tą p 1-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czynił. Za uzyskaną w ten sposób ogólną sumę 
4.969 '/.Ir. 82 ct. zakupił K om ite t,  następujące pa­
piery wartościowe na kap ita ł fundacyjny, a miano­
wicie trzy 5 %  listy zastawne gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego po 1.000 złr., zapisy jedno­
l i tego długu państwa (wspólna renta papierowa) na 
łączną kwotę 1.500 złr.,  wreszcie jednę obligaeję 
pożyczki loteryjnej z r. 1860 na 100 złr., a resztę 
kwoty zatrzymano na zaspokojenie przypadającej od 
fundacji należytości prawnej i stemplowej.

Po zamknięciu rachunków ze składek, o k tó­
rych mowa, nadesła ł J\V. p an Adam pj. Gołu- 
chowslń na pomnożenie kapitału fundacyjnego kwotę 
50 złr., za którą zakupiono jedne sztuko zapisu 
jednolitego długu państwa na 50 złr a pozostała 
resztę w kwocie 6 złr. 8(1 et. ulokowano na ksią­
żeczkę w gal. Kasie Oszczędności.

I  dokumentowany rachunek znajduje sin w biu- 
ize po pisanego przewodniczącego Komitetu nad-
radcy skarbu Geistlcnera, gdzie interesowane osoby
mogą go odtąd aż d0 ]i0,-ica gVudnia b. r. prze­glądać. h

Komitet skończywszy swoję działalność, po- 
zuwa się do miłego obowiązku złożyć n in ie js z e m  
wszystkich urzędnikom i funkcjonariuszom skarbo- 
) ym* którzy składkami sweini do utworzenia tej 

dobroczynnej fundacji Bię przyf.zyuili, tudzież J W .
^ )c '‘b z)' d e 111 o w i p r . ,T órkaseliow i-Koclio wi 

i ! V  , " " Jh r ' Adamowi Gołuchowskieniu, którzy 
kapitał fundacyjny datkami swymi powiększyli, 
w imieniu ubogich wdów i sierót, które j " ż  nie­
bawem z fundacji tej korzystać będa, publiczne po­
dziękowanie. * 1

A d o lf  Geistlcncr, 
o. k. nadradca skarbu, 

przewodniczący Komitetu."
P o g r z e b  śp. Fryderyka Korbera de Kórberau, 

emerj iwanego wiceprezydenta w’yższego sądu k ra ­
jowego, - otj zmarł w 7 3 . roku życia, odbył się 
wczoiaj pr/y nader licznym udziale reprezentantów 
są owiuc w a tudzież innych dykasteryj i wielkiej 
liczby publiczności.

Zmarły odbył studja filozoflczne i p ra w n ic z e  
na uniwersytecie lwowskim, a  karjerę sądową roz­
moczą na B ukow inie, zkąd w roku 1855. przenie­
sieni został do Złoczowa jako prezydent sądu ob- 
wo owego. W  roku 1864. został mianowany radcą 
" jzszego  sądu krajowmgo we Lwowie, a w r. 1871. 
wiceprezydentem. —  B ył lionorowTym obywatelem 
miasta Złoczowa.

Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie ogłasza konkurs na dziewięć posad n a­
uczycieli z płacą 800 złr. w miejskim okręgu szkol­
nym, i na 18 posad nauczycielek z płacą 700 złr. 
przy etatowych szkołach żeńskich we Lwowie.

Losowanie posagu dla sierot z fundacji 
Łukiewicza, Łodzią Ponińsluego i Elżbiety Czar- 
kowskięj_ odbędzie się dnia 24. czerwca w kaplicy
o™  i 1;  , oty Posa£°'ve wynoszą 3.994, 600, 300 i 84 złr.

lea tr . W  szeregu czterech ostatnich wystę­
pów przedstawił Ladnow sk i: - Hamleta, Rewizora 
z Petersburga, Właściciela Kuźnic i wreszcie K róla 
Leara. K r y t y c y  niemieccy nie mogliby się zgodzić 
na pojęcie „Hamleta" takim, jakim go Ladnowski 
przedstawiał już ongi, z tylą nerwami, z takim m a­
łym zasobem fizjologicznego spokoju. Jego  Hamlet 
cierpi mniej od urojeń własnych, aniżeli od rzeczy­
wistych nieszczęść, podczas gdy w istocie rzecz się 
ma przeciwnie.

Dzisiaj Ladnowski grając Hamleta, obok ca­
łego nerwowego niespokoju, dodał mu jeszcze wię­
cej męskiej siły i wyrazistości, co odbiega zupełnie 
od pojęcia właściwego tej mglistej,  wpółsennej, na 
wpół tylko w świeeie rzeczywistym żyjącej kreatury. 
Wszakże podnieść musimy konsekwentne i w szcze- 
o-ółacb nader sumienne opracowanie, roli, za którą 
Ladnowski, jak dawniej hojnie oklaskami był na­
gradzany. , ,

Pe tersburga" ,  a raczej postać

121etniego Feiwla K leinberga w Brzozówce. We 
Lwowie na ulicy Łyczakowskiej znaleziono głucho­
niemego wiejskiego chłopaka, który omdlał z głodu ; 
przewieziony do szpitala zakończył tam życie. —  
W  ciągu ostatniej dohy były dwa wypadki przejechania 
skutkiem nieostrożnej jazdy dorożkarzy.

Bamla cyganów węgierskich, złożona z dwu 
mężczyzn, tyluż kobiet i ośmiorga dzieci, z dwoma 
wozami, widzianą była w P rzem yślu ,  gdzie „płeć 
piękna" tej bandy usiłowała popełnić parę kradzie­
ży. Banda puściła się w kierunku ku Mościskom. 
Zarządzono środki celem wyrugowania ich z kraju.

K o łn ierzy k i dziennikarsk ie. W  W arsza­
wie pojawiły się w handlu Kołnierzyki ochrzczone 
mianem Bolesława Prusa ,  kronikarza K u r  je r  a W a r­
szawskiego.

(— ) K ra k ó w  27. maja. (K oresp. Prsegl.) 
Na błoniach miejskich odbyła się dzisiaj wielka 
rewja, na której cały garnizon przedstawił się Arcy- 
księeiu Albrechtowi. Po skończeniu rewji, której 
przypatrywały się z zajęciem liczne tłumy publicz­
ności, przyjmował Arcyksiążę w hotelu „Yictorja" 
reprezentantów władz duchownych, autonomicznych 
i rządowych, tudzież jeneralieję; po południu odbył 
się objad na sto osób; w czasie objadu pod hotelem 
„Yictoria" g ra ła  muzyka wojskowa.

—  Kologjum notnijalue w Krakowie na posiedze­
niu odbytem dnia 16. b. m., wybrało ponownie 
prezesem swoim i Izby notarjalnej p. Stefana Muez- 
kowskiego, członkami zaś Izby notarjalnej pp. 
Brzeskiego Wiktora, Gutowskiego Juljana,  Horwntha 
Apolinarego, Ram nlta  Konstantego, Rndolfiego K a ­
rola, Wajhingora Adolfa: zastępcami: pp. Klemen­
siewicza Edwarda, Niemczewskiego Franciszka i br. 
Przychodzkiego Kazimierza.

—  Pierwsze przedstawienie operetki lwowskiej 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 31. maja rb. 
Daną będzie: „W esoła wojna." W poniedziałek.:
„Nietoperz.“ We wtorek: „Książątko." W  środę: 
„Palestran t."  W  piątek: „Opowieści Hoffmana."
W sobotę: „Boccaccio." W  niedzielę: „Dzwony
z Corneville.“

t> "Petersburga", a raczej postać„Rewizor z P e tu s m  ,y,,,nQ; avtnce Go-
Ałeksandru C hleatakow u w G « ł uioj szych  kreacyj

<£ —  bornie. .
Ciekawym był występ Ladnowskicgo '

Filipa Derblay (Właściciel Kuźnic —  dramat Uline- 
ta). Publiczność zapełniła salę po brzegi, chcąc wi 
doeznie porównać grę Ł ndnow skiego z grą Żelazow­
skiego w tejże roli. Artyści prawdziwi mają styl. 
Chcąc porównywać obu, musielibyśmy wyjść z tego 
punktu i przyznać wyższość jednego stylu nad diu 
gim. W  tym wypadku bezwarunkowo oświadczyli 
byśmy sio za stvleln I.nZnnw»W*m' n

j..o/„-g,o pt,,„„u. .IU.RK.C1VV 1010 UliCll"'' „
— —■ony, w danej chwili umie się dostroić 

wysokości sytuacji i jest prawdziwym bohaterem 
otoczonym aureolą cierpienia. Hutnik Derblay, bar­
dziej realnie pojęty, przedstawia się w swojej rozpa­
czy bardziej brutalny i tyruński aniżeli nieszczęśliwy: 
może to także mieć swoje racji* ale nie ma wdzięku 
poezji. Po scenie z żoną V  druHm akcie i po akcie 
trzecim wywoływano artystę po&niezliczone razy.

Wczoraj odtworzył artysta Szekspirowskiego 
„króla boleści" — Leara. Pojęcie i przeprowadzenie 
tej potężnej postaci mimo pewnych niedostatków or­
ganu przyniosło Ładnowskiemn zaszczytne odznacze­
nie już d a w n ie j ,  w  r. 1872, kiedy prawic równocze­
śnie grał tę rolę 7. amerykańskim tragikiem Neville, 
i z walki tej wyszedł niepokonanym r y w a l e m .  Dziś 
pos ac ta w interpretacji Ladnowskicgo jeszcze bar- 
i ziej zolbrzymiała. Reprezentacja wczorajsza była 
zarazem bęnelisowcm p rz e d s ta w ie n ie m  w a r s z a w s k i e g o  
artys y. Hiestety, publiczność nasza nie zapełniła sali 
tak, jakby należało. Natomiast nie brakło gorących 
oklasków Od chwili* pojaw ienia się artysty na scenie, 
a objawy sympatji dla artysty doszły do punktu 
kulminacyjnego w eI ... ‘ dy p0 trzecim akcie a r­
tyści nasi wyprawili p ’ Ładnowskiemu owację na 
scenie. W y s t ą p i l i  gremialnie a po serdecznej prze­
mowie p. L u b i c z a ,  reżysera ’ ofiarowali mu podany
przez p Żelazowskiego pnh; r srebrny, P- 
ska podała wieniec „d koleżanek Z amhteatm po 
dano jeden wieniec laurowy' rzucono kilkanaście bu­
kietów i mnóstwo gorących oklasków.

W ycieczkę do Rudna urządzą w n ie d o lę  
dnia 7. czerwca Stowarzyszenie wzajemnej po™0^  
djetarjuszow i urzędników na cel p o m n o żen ia  fun­
duszu pensyjnego, w którym liczna klasa ludzi ma 
jedyne zabezpieczenie dla siebie i swych rodz in .
Cel ten  ̂ godny jest usilnego poparcia naszej Pn blicznosci.

N a t o i  e<:1 urządza pomienione stowarzyszenie 
w dmu /. lipca h. r. wielki festyn ludowy, P o u ­
czony z loterją fantową „a górze Zamkowej.

Z domu karnego w Stanisławowie umknął 
Petro Bahryj, skazany za zbrodnię kradzieży na 1» 
lat ciężkiego więzienia.

Przekład. Powieść K raszew sk ieg o  „ L ian a  
wyszła w przekładzie hiszpańskim p. t. „Ulana, 
noyela polesiana, traducida d irec tam en te  del polano 
por Francisco de M assy O tze t."  M adrid  1885.

M > paliki. Pod kołami lokomotywy zginął 
budnik Lucjan Dobrowolski pod Ustrzykami. Pociąg 
kurjerski z dnia 21 . b. m. przejechał na śm ierć

daremnie nad wyszukaniem w Loco ulicy Hegla 
i pani N. N., on, który wszystkich korespondujących 
mieszkańców zna tak dokładnie. W padł tedy na 
domysł, że adresant popełnił błąd pisarski, i posłał 
kartę najbliższym pociągiem do Loearno, gdzie znowu 
po kilkudniowem daremnem poszukiwaniu pani N. N. 
postanowiono odesłać kartę do Lccco. Ztąd poszła 
jaszcze dalej w świat,  do różnych miejscowości, któ­
rych nazwiska zaczynają się od L  a kończą na o. 
Wreszcie, gdy już k a r ta  zaznajomiła się w ten spo­
sób z połowę leksykonu geograficznego R i t te ra ,  
okryta stampigljami bez liku, wszelkiej wielkości i 
barwy, wróciła do Wiednia dla niemożności dorę­
czenia. Tu zrobił ktoś nieśmiałą uwagą, że należa­
łoby pod „Loco" rozumieć może Wiedeń i posłać 
listonosza na Hegelgasse. Po długiej dyskusji przy­
jęto ten dość śmiały zresztą projekt i akurat po 
miesiącu, w ciągu którego objechała korespondentka 
wszystkie znaczniejsze willegiatury szwajcarskie, do­
ręczono ją  adresatce.

ROZMAITOŚCI.
— W A kadiinji U m iejętności odbyło się dnia 

20. b. m. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. 
pod przewodnictwem dyrektora doktora Teiehmanna. 
Sekretarz dr. Kuczyński przedstawił przesłane W y ­
działowi w darze od prof. dra Wróblewskiego naj­
nowsze tegoż publikacje, mianowicie: a) „Comment 
1’air a ótć licjuefić, reponse a Particie de M. .1. .Ta­
rnin"; b) „Ueber den Gebramm des siedenden Sauer- 
stoffs, Stickstoffs, Kohlenoxyds, sowie der atihospliii- 
rischen Luft ais Kaltemitte l"; c) „Sur les pheno- 
menes, qui prćsentent les gaz permanents evapores 
dans le vidc ; sur la li m i te de 1’emploi dii thermo- 
mćtre a Thydrogene et sur la terapćratnre qńe Ton 
obtient par la detente de Thydrogene litpićfie"; tu ­
dzież w darze ofiarowaną od autora rozprawę dra
H. Wielo wiejskiego p. t. „Studicn iiber die Lampy- 
riden". Odesłano te dary do bibljoteki Akademji. 
Sekretarz odczytał telegram nadesłany do Akademji 
dnia 8. b. m. od p. Zaleskiego z Dorpatu, w którym 
tenże zawiadamia o wykazanym przez niego związku 
organicznym żelaza w wątrobie. Potem przedstawił 
sekretarz praee : a) dra Jaworowskiego p. t. „O czę- 
śeiacli pyszczkowych liszek komarów" wraz 7, oceną 
prof. dra Nowickiego; b) pracę prof. dra Żmurki 
p. t „Uzasadnienie niektórych ważniejszych upro­
szczeń algebraicznej rachuby, oparte na bliższem 
rozważaniu algebraicznego dzielenia"; c) oceny przez 
członków wydziału pracy prof. W ładysław a Kulczyń­
sk iego  p. t. „ P a j ą k i  zebrane na Kamczatce przez 
dra B. Dybowskiego" i dwóch prac dra H. Wielo­
wieyskiego : pierwsza p. t. „O b u d o w ie  jajnika
owadów", druga p. t. „Badania nad jajnikiem zwie- 
częcym". Dr. Wielowieyski, obecny na posiedzeniu 
jako gość, wyłożył treść tych rozpraw. W  dyskusji 
nad tą  treścią udział brali oprócz, a u to ra : dr. Ro­
stafiński, dr. Majer i dr. Teichmann. Prof. dr. Ol­
szewski wyłożył treść swej pracy „O oznaczeniu 
gęstości gazu bagiennego skroplonego, o niskich cie­
płotach, jakie, otrzymać można za pomocą kwasu 
węglowego, tlenku dwuazotu, etylenu i powietrza, 
tudzież o próbach skroplenia wodu, jakoteż miesza­
nin powietrza z azotem, azotu z wodem i wodu 
?, tlenem" oraz opisał przyrząd do tycli doświadczeń 
przez siebie od dwóch lat używany, wyjaśniając 
rzecz rysunkiem i okazaniem główniejszych części 
tego przyrządu. W  dyskusji nad tym wykładem 
brali udział dr. Rostafiński,  dr. Karliński,  dr. W ró­
blewski i dr. Olszewski. Prof. dr. Czyrniański zwró­
cił uwagę, że te doświadczenia z mieszaniną wodoru 
i tlenku, przy którj-oh połączenie chemiczne nie 
następuje przy niskiej ciepłocie pod największem 
nawet ciśnieniem, wyraźnie okazują, że powinowac­
twa chemicznego nie można wytłumaczyć samem 
tylko przyciąganiem , co właśnie potwierdza jego 
teorję. —

Na posiedzeniu administracyjnem, które się 
odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, odesłano 
do komitetu redakcyjnego wyżej wspomniane roz­
prawy : dra Jaworowskiego, prof. dra Żmurki, prof. 
W ładysław a Kulczyńskiego, prof. H. Wielowieyskie­
go i prof. dra Olszewskiego, oraz zatwierdzono wy­
bory nowowybranyeli członków komisji fizjograficznej 
p. W ładysław a Boberskiego inspektora szkół we 
Lwowie, p. P . Nowosielskiego prof. gimn. w Sam­
borze, dra Antoniego Jaworowskiego zast. naucz, 
gimn. w Krakowie, dra J a n a  Ralskiego asystenta 
obserwatorjum astrom w Krakowie.
' — W  L o n d y n ie  w klasztorze Sióstr miłosier­

nych św. Wincentego a Paulo (przy Clerken well 
Road) zmarła w tych dniach w trzydziestym roku 
życia księżna Caraffa z Neapolu. Należała do zakonu 
od lat najmłodszych pod nazwiskiem „siostry Marji" 
i s łynęła  jako dobrodziejka kolonji włoskiej zamie­
szkałej w sąsiedztwie klasztoru.

— Surze Bernhardt zakazano urzędownie wy­
stępów w niemieckiej Alzacji i Lotaryngji. Strassb. 
Landeszcity  pisze: „Ze strony rządu powiadomiono 
dyrekcje teatrów w Metzu i Strassburgu, że występy 
rzeczonej artystki w tych teatrach miejsca mieć nie 
mogą, ponieważ rozmaitemi manifestacjami w duchu 
anti-niemieckim zamknęła sobie sama karjerę na 
scenach niemieckich."

— Pod adresem „Loeo*‘. Przepyszną iilustra- 
cję „dorastającej" młodej generacji urzędników pocz­
towych, słynnych nietylko z grzecznego obejścia się 
z publicznością, ale i z głębokiej wiedzy geografi­
cznej stanowi fakt następujący. Pewna praczka 
-W Wiedniu, zamieszkała na Hernals, zaa Besowała 
kartę korespondencyjną do swojej znajomej w ten 
sposób: I. Hegelgasse 30. Loco". Urzędnik, któremu 
przypadło nader trudne załatwienie tego kawałka, 
musiał zdać egzamin pocztowy z odznaczeniem co 
najmniej. Pomyślał tylko chw ilę : Loco, L oco! h m ! 
i w tej chwili przypomniał sobie, że lak się zowie 
maleńka miejscowość w Szwajearji południowej. Co 
za erudycja! Uszczęśliwiony tem odkryciem wrzucił 
kartę do odpowiedniej paczki. K ar ta  przebyła szczę­
śliwie tunel św. Gottharda i dostała się do Szwaj- 
carji do Loco. Ale listonosz tego grodu biedził się

Część ekonomiczna.
T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Z dnia 27. maja. 

W i e d e ń :  okowita per 10 .000  lit., procent 28  25 
do 28 '50  złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8 ‘8 1 — 8'83  złr. rzepak (sierpień —  wrze­
sień). 1 3 - -  do 13-12 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta  
(na kwieć, maj) 172 75 m., żyto — •— m., spirytus  
44"!O, olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 47"—  fr.

Jubileusz kolejow y. 2 powoau przypadającej 
w sierpniu r. b. pięćdziesiątej rocznicy otwarcia 
p i e r w s z e j  linji kolejowej w Belgji odbędzie się 
w Brukseli wspaniała uroczystość narodowa w po­
łączeniu z kongresem kolejowym, na który otrzymały 
zaproszenia zarządy wszystkich kolei europejskich.

Lodzie elek tryczne. Wielkie postępy na 
polu elektryczności i jej zastosowania dozwoliły już 
przed kilkoma laty użyć jej jako motora dla mniej­
szych statków i łodzi.

O ile wiadomo, bylito Anglicy, którzy — po 
wielokrotnych poprzednich próbach w Rosji, F rancji  
i w samej Anglji —  zastosowanie elektryczności do 
najdalszych doprowadzili granie na łodzi „Australja",  
z którą w zeszłym roku liczne robiono próby na 
'Tamizie.

Łódź ta była przeznaczona do pełnienia p a ­
troli w Sidney-Harbour, ponieważ przy zupełnie ci­
chym ruchu maszyny do takiej służby zdawała się 
najwłaściwszą, a do okrętów równio jak i do brzegu 
mogła się zbliżyć niepostrzeżenie, nie zdradzając się 
dymom lub parą. Różne przeszkody opóźniły prze­
wiezienie tej łodzi do Sidney, i od tego czasu poro­
biono z nią dalsze liczne próby. Opatrzono ją  nowe- 
mi akkumulatorami i nowym motorem elektrycznym 
i  der Propetter). Jes t to  śruba, która robi w godzinie 
blisko 800 obrotów’, a średnicy ma 45 cm. Łódź ta 
robi w godzinie 7 węzłów, więc co do szybkości 
dorównywa prawie parowym barkom. Długość jej 
wynosi 7"5 m e t r a , szerokość 2  metry, a pomieści 
wygodnie 16 osób. Akkumulatory umieszczone są 
pod siedzeniami z obu stron, jakoteż z przodu i 
z tyłu łodzi. Na przedzie u dzióba znajduje się na 
wszystkie strony o b rac ab y  reflektor, dający światło
0 sile 3000 świec normalnych. Siła prądu, potrze­
bna do utrzymania tego światła, wynosi 15 arnpere, 
dla motora śruby 37 i reprezentuje 4 '46  elektrycz­
nych sił koni, tak że po odtrąceniu s traty na opór
1 tarcie pozostaje s i ła  3"5 koni jako w łaśc iw a siła  
poruszająca.

Niedogodność używania elektryczności jako siły 
poruszającej statki polegać będzie zawsze na tem, 
że siła nagromadzona w akkumulatorach zużywa się 
bardzo szybko i że skutkiem tego potrzeba bedzie 
zawsze nowego napełnienia-

Z e s c l u i i e t o  s k ó r y .  Dla przyprowadzenia ich 
do pierwotnego stanu miękkości, wystarcza smaro­
wanie jakąkolwiek tlustością; sposób ten kwalifikuje 
się jedynie do przedmiotów ordynarnych, takich na- 
przykład, ja k  zaprzęgi gospodarcze, fartuchy powo­
zowe i t. p. jest  on wreszcie powszechnie znany 
i używany dlatego wspominamy 0 nim tylko mimo­
chodem. Inaczej rzecz się ma, kiedy nam idzie
0 odrestaurowanie przedmiotów domowego użytku, 
jako to: pasków, rozlicznych futerałów, pokrycia 
mebli i t. p. Dziegieć w tym wypadku byłby, 
zdaje się, nie na miejscu, dla tego należy go za­
stąpić czeraś innem, a mianowicie) bierze się odpo­
wiednią ilość gliceryny i miesza się ja  % równa 
ilością na wagę skwaśniałego mleka. Do pół kwarty 
tej raięszaniny dodaje się jedno żółtko rozbija sie 
starannie i nasyca skórę, powtarzając te operację 
kilkakrotnie. * v ^

W  miarę, gdy skóra zacznie odmiękać, a po­
wierzchnia jednocześnie obsychać, wygniata sio 
energicznie przedmiot w rękach, co w znacznym 
stopniu u ła tw ia działanie płynu.

K olej Karola Ludwika. Dochody w drugiej 
dekadzie (od 11. do 20.) maja wynosiły: Na linji 
Lwów-Kraków 176.276 zł. (roku zeszłego 223.037) 
na linji Lwów-Brody-Podwołoozyska 54.514 zł. (r z 
50.064). Ogólny dochód w sumie 230.791 zł. (z tego 
■/. linji Jnrosław-Sokal 4896) zmniejszył się w po­
równaniu z dochodem w tej samej dekadzie roku 
zeszłego (273.101 zł.) o 42.410 zł.

Od 1. stycznia do 20  b. m. pobrano na linji 
Krakow-Lwow 2,514.621 zł. (r. z. 2,840.998), na 
linji Lwów-Brody-Podwołoezvska 684 0 9 7  ,,y 
667.884). -  Ogólny ,<„4,04 .  t y „  S . i . f  wt„„ń i 
3,198.859 zł. czyli —  w porównaniu z dochodem 
w roku ubiegłym w sumie ' 3 , 5 0 8 .8 6 2  zł. —  0 zł. 
310.003 mniej.

D w udziesty drugi kongres ro ln iczy  od­
będzie się w bieżącym roku od 21. do 24. września  
w Norymberdze. Przedmiotem obrad będą następu­
jące s p r a w y :

1) W pływ ceł ochronnych i retorsyjnych na 
produkcję i o d b y t ; 2) Sztuczne podniesienie renty 
gruntowej kosztem pracy; 3) Normalny dzień pracy
1 normalna płaca dzienna; 4) Kolonizacja i ochrona 
interesów niemieckich w krajach zamorskich.

P rzem ysł tkacki. Zarząd towarzystwa Kółek 
rolniczych wniósł do Wydziału krajowego memoijał,  
który ma na celu podniesienie przemysłu tkackiego 
w okolicy Czorsztyna w powiecie nowotarskim, gdzie 
412w ars ta tów  trudni się głównie wyrabianiem p łó­
tna, sukna i derek na konie.

W arszta ty  jednak te , domowej, miejscowej 
konstrukcji, nie odpowiadają dzisiejszym potrzebom 
tego rodzaju przem ysłu; dlatego zarząd Kółek rol­
niczych, dołączając próbki wyrobów wyszłyeh z tam ­
tejszych warsztatów, wniósł prośbę, ażeby W ydział 
krajowy wziął w swą opiekę przemysł tkacki okolic 
Czorsztyna, podobnie jak skutecznie dopomógł tka­
czom w Błażowej, Korczynie i Dębowcu.

W ydział krajowy, rozważywszy bliżej powyższe 
przedstawienie, postanowił dążyć przedewszystkiem 
do zawiązania w okolicy tamtejszej spółki tkackiej, 
a następnie przyjść w pomoc spółce udzieleniem od­
powiednio nisko oprocentowanej pożyczki, ewentual­
nie zaś urządzeniem wzorowego warsztatu  tkackiego 
i mianowanie odpowiedniego nauczyciela.

W  H ercegow inie otwartą zostanie dnia 13. 
czerwca nowa kolej wąskotorowa. L inja ta, której

budowę uchwalono ustawą z dnia 13. czerwca r. z., 
ma długości 40 kilometrów, wychodzi ze stolicy 
kraju i idzie przez Bunę i Domanowice do Metko- 
wic. Koszta budowy obciążają budżety Bośnji i 
Hercegowiny ; prócz tego jednak przyzwolono na ten 
sam eel ze wspólnych finansów państwowych na 
pożyczkę do wysokości 1,700.000 zł.

W iedeń 26. maja. 
( P i j  Przerwa spowodowana świętami nie po­

większyła wcale animuszu spekulacji, a powody, 
które były przyczyną panującego przedtem zniechę­
cenia także nie zmieniły sie. Z jednej strony p a ­
nująca obfitość pieniędzy, której nową ilustracją 
jes t zniżenie stopy procentowej od przekazów sali­
no wyołi, z drugiej strony panujące ciągle obawy 
placów niemieckich przed następstwami podatku 
giełdowego, a zarazem powszechne nieulcontentowa- 
nie, są powodem, dla którego wszelki, nawet mało- 
znaczny wypadek przedstawia się jako wielce nie­
bezpieczny dla interesów handlowych Możliwość 
przesilenia gabinetowego w Londynie uważano już 
na dzisiejszym targu wstępnym za ewentualność 
nadzwyczaj szkodliwą i do tego należy odnieść słabą 
tendencję, jaka się ujawniła zaraz w pierwszem 
stadjum giełdy. W  dalszym ciągu doznały niektóre 
papiery transportowe, a mianowicie Ludwiki i El-  
bethale znacznych strat ,  za co składano odpowie­
dzialność na niemiecka politykę ełową, która n ad ­
weręża wielce nasz eksport.  TV końcu zgłoszono 
także z Berlina stan woale nie zachęcający — a ta k  
wszystkie powyżej przytoczone okoliczności utorowały 
drogę powszechnej reakcji.

Obie akcje kredytowe poniosły znaczne straty, 
a z kolejowych, prócz wyżej wspomnianych reago­
w ały  także nordbahny. Akcje żeglugi parowej stały  
niżej, natomiast Lloyćly i ezerniowieckic mimo po­
wszechnej mdłości wykazują pewne zyski. Staats- 
bahny i lombardy zachowały poziom dawniejszy.

Nadzwyczajny ruch panował na targu rento­
wym i wmzystkie doznały awansu od '/•  f*° 3N 
procent.

Na giełdzie zbożowej zupełny spokój.
Notowano:
Pszenica jesienna złr. 9"12— 9"14, 
żyto jesienne 7 '68— 7"70, 
owies jesienny złr. 6 '58— 6 60. 
kukurudza na maj-czerwiec 6 '43— 6"45. 
WiędtM l (St. Marx) 26. maja. Na targ 

nierogacizny spędzono 6.285 sztuk, z tego 2.452 
polskich, a 3.833 węgierskich.

Ceny nieco spadły. Płacono: prima ciężkie
36— 37, średnie 30— 35, prosięta 35— 45 za kilo­
gram żywej wagi.

W ie i lcń  26. maja. Na dzisiejszy ta rg  bydła 
rzeźnego przypędzono ogółem 2568 wołów. Między 
temi galicyjskich i bukowińskich 1025, węgierskich 
579, niemieckich 964. — Ogólny spęd był o 1335 
mniejszy niż w zeszłym tygodniu. Z Galicji i B u ­
kowiny przypędzono o 911 mniej niż w zeszłym 
tygodniu. Chęć nabywania —  zwłaszcza towaru g a­
licyjskiego —  bj-ła z początku ożywioną. —  Cony 
podniosły się o 1.50, później jednak nas tąp i ła  s ta ­
gnacja. Niesprzedanyeh 40. —  Płacono za opasowe 
galicyjskie i bukowińskie po 52 do 58 zł., węgier­
skie po 53 do 61, najprzedniejsze po 62 do 63 zł., 
niemieckie po 54 do 62, przednie po 63 do 64 zł. 
za 1 0 0  kilo martwej wagi.

W iedeń 28 maja. Wybory do Rady pań­
stwa z grupy gmin wiejskich w Austrji  niższej 
wypadły w następujący sposób: W ybrani zostali: 
F irko (centralis ta) 174 głosami przeciw B erge­
rowi (klerykalny) (142 głosów), Oberndorfer (kle- 
rykaliiy) 216 głosami przeciw eentraliście Kir- 
chwogerowi (80 g ł . ) , Schoenerer (antysemita) 
292 głosami przeciw Knabowi (k lerykalny) (113) 
i Fuerstenbergowi (klerykalny) (33 gł.), G arn ­
ij aft (klerykalny) 184 głosami przeciw eentrali­
ście Granitsehowi (180 gł.), cen tra lis ta  Adametz 
289 głosami przeciw Knoetziowi (152 gł.), ceri- 
tra lis ta  Suess 127 głosami przeciw antysemicie 
Ullmarinowi (106 gł.), cen tra l is ta  E s n e r  289 gło­
sami przeciw demokracie Singerowi (100 gł.), 
Schóffel (dziki) 334 głosami na 349 głosujących. 
Między an tysem itą  F uernkranzem  a liberałem 
Schuererem (w Krenis), i między centralis ta  
Furtm m dlereiu  a klerykałein Rufem (w Korneu- 
burgu) odbędą się wybory ściślejsze.

Gminy wiejskie Salcburga wybrały ponow­
nie klerykałów L ienbachera  (Saleburg) i Ney- 
inayera (St. Johann).

W iedeń 28. maja. P rzy  wyborach ściślej­
szych wybrano w Krems Schuerera  216 głosa­
mi przeciw Furnkranzow i, który o trzym ał głosów 
130. W  Korneuburgu w ybrany Furtm ulle r  214 
głosami przeciw Rufowi, który otrzymał 184 
głosów.

P a r y ż  28. maja. Pogrzeb  W iktora  Hugo 
odbędzie się stanowczo w poniedziałek o pół do 
jedenas te j  rano.

Kursuje pogłoska, że m in is ter  Goblet wnie­
sie w Izbie przeniesienie zwłok Gambetty i Thiersa  
do Panteonu.

B e r l i n  28 maja. Reichsanzeiger ogłasza: 
W stanie  zdrowia cesarza nie nastąpiło skutkiem 
nowych boleści b rzusznych żadne polepszenie; 
z tego powodu projektowany wyjazd cesarza zo­
stał’ odwołany.

Petersburg 28 maja. K anał  morski otwar­
to wczoraj uroczyście w obecności pary cesar­
skiej. (Podaliśmy już wczoraj o tej uroczystości 
obszerny te legram  naszego korespondenta .  Przyp. 
R edakcji).

Kopenhaga 28. maja. Obiega au ten tyczna 
pogłoska, że Rosja wystosowała w sprawie* sądu 
polubownego z początkiem maja prywatnie  za­
pytanie  do króla Danji, który odpowiedział, że 
przyjmie na się ten urząd, jeżeli go obie strony 
do tego zawezwą.

Od tego czasu spraw ą tą bliżej się nie 
zajmowano.

w Seclisliaus tylko trzema głosami anti,semickiego 
burmistrza If llm anna, który wystąpił w ostatniej 
chwili.

Konserwatyści skarżą się, że rzad swych 
kandydatów nie tylko nie popierał, lecz w nie­
których miejscowościach, tak np. w I lernals ,  
(gdzie Exner zwyciężył dem okratę  Singera) ko­
misarze rządowi brali w obronę kandydatów opo- 
zyeyjnych.

Klerykalny chłop Ruf wyparty został ze 
swego starego okręgu Korneuburgu przez liberal­
nego kandydata  Furtm uellera  po zaciętej walce 
przy wyborach ściślejszych ; podobnież an tisem ita  
i dotychczasowy poseł Fuernkranz  zwyciężony 
został przez niemieckoliberalnego Schuerera w o- 
kręgu Krems.

Tylko w jednym  okręgu Mistelbach straciła  
lewica, swego dotychczasowego posła dr. Grani- 
tseha którego m andat zdobył kandydat związku 
chłopskiego (Mittelstrasse) Garnhaft, zwolennik 
niemieckiego języka państwowego. W Zweftl uległ 
konserw atysta  Knab w walce z Selioenererem.

Antisemici uzyskali więc jedno krzesło a 
jedno stracili na rzec-z lewicy; partia  konserw a­
tywna strac iła  jedno krzesło na rzecz lewicy, 
natomiast, zyskała jednego kandydata  wątpliwego 
(Garnliafta).

Organa lewicy tryumfują z powodu upadku 
Rufa i klęski antisemickiej. Zw ei M anner-P urtei 
(stronnictwo dwóch ludzi. Schoenerer Fuernkranz) 
zredukowana została do jednego członka.

Uzeruiowoe 28. maja. Par t ja  ruska obstaje 
przy kandydaturze ministra Conrada w okręgu 
wiejskim Kotzmań-W yżniea. jakkolwiek urzędowy 
komunikat Czerń. Z ły . donosi, że p. minister 
ofiarowanej mu kandydatury nie przyjął.

Czerń i owce 28 maja. IV drugiej kurji wiel­
kiej posiadłości ziemskiej mianowali n ie-Rum uni 
kontrkandydatem  generalnego odwokata Simono- 
wicza. Pierwsza kurja nie je s t  jeszcze zgodną 
co do wyboru kandyda ta ;  mianowanie ministra 
Conrada je s t  tam prawdopodobne.

Henryk Popper. który kandyduje z tutejszej 
Izby handlowej, oświadczył, że się przyłączy do 
programu zjednoczonej lewicy.

P r a g a  28. maja. Kollegium czeskich mę­
żów zaufania mianowało dotychczasowego posła 
Yasatego kandydatem okręgu gmin wiejskich 
w Pisselc. J e s t  to znany rnssofil, i prezes rosyj­
skiego K ru ż k a " w Pradze.

Rud ow ce  28. maja. Przy sposobności zgro­
madzenia wyborców wybuchła krwawa bójka mię­
dzy zwolennikami Kossowicza i Tomaszczuka, 
skutkiem czego wielu ekscedentów aresztowano.

B e r l i n  28. maja. 8 tan  zdrowia cesarza 
może być uważany, pomimo nowopowstałych bo­
leści wewnętrznych, za względnie zadowalniający.

W ielka księżna Badeńska odłożyła pono­
wnie swój wyjazd wyznaczony na  wczoraj.

P a r y ż  28. maja. W edług osta tn ich  rozpo­
rządzeń wystawione zostaną zwłoki W iktora  Hugo 
w niedzielę pod Arc de Triomphe de TEtoile i 
tegoż dnia będzie mógł lud je oglądać. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek, a pogrzebowy or­
szak uda, się, przez bulwary do Panteonu.

Wyznaczona w tym celu komisja badała  już  
wczoraj miejsce, gdzie ma być złożona trumna 
Wiktora Hugo. Wczoraj także doręczono a rcyb i­
skupowi dekret, n a  mocy którego P an teon  pozba­
wiony został charak te ru  kościoła, a proboszcza 
kościoła St. Gónevióve (czyli Panteonu) wezwano 
do arcybiskupa dla wysłuchania osta tnich rozpo­
rządzeń w tej sprawie. Jeszcze dziś lub ju tro  
będą sprzęty kościelne przeniesione do innego 
kościoła. Na wyprzątnięcie kościoła wyznaczono 
48 godzin czasu, sądzą jednak, że jeszcze jutro 
odprawi się w Panteonie  msza św.

B e lg ra d  28. maja. Bandy Am antów wkro­
czyły dn ia  22. maja do Serbji w pobliżu Kur- 
szumlje, napad ły  na  strażn ika  serbskiego w s tra ­
żnicy 1. 15, zabiły jednego  żołnierza, a drugiego 
zraniły bardzo niebezpiecznie.

B e r l i n  28. maja. Obiega pogłoska, że akcja 
niemiecka w Zanzibarze prowadzona będzie 
w imieniu Towarzystwa Kongo, przez co możli­
wość jakiejkolwiek komplikacji o tyle je s t  wyklu­
czona. że sułtan Zanzibaru nie może nadal liczyć 
na obronę Anglji.

B e r l i n  28. maja. Komplikacja w chorobie 
cesarza polega na osłabieniu funkcyj jelit, które 
w obec podeszłego wieku m onarchy daje powód 
do poważnych obaw.

L o n d y n  28. maja. Mówią, że rokowania 
z Turcją  o obsadzenie Suakimu wojskami turee- 
kieini nie powiodły s ię ;  Włochy więc obsadzą 
same Suskim.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 28. maja 1885 
godzina 10 m inu t 40 p rzed  południem .

TelBsramy „Prze#
n a  własnym drucie.

K rak ó w  28. maja. Podczas wczorajszych 
ćwiczeń wojskowych porannych zabitą została 
13-letnia dziewczyna.

W iedeń 28 maja. Wczorajszy dzień wybo­
rów należy do lewicy. Zdobyła ona dwa nowe 
mandaty, s trac iła  jeden , więc netto zyskała jeden  
mandat. Tak więc okazały się wszystkie kombi­
nacje o s tra tach  lewicy w dolnoaustrjackich gm i­
nach wiejskich zwodniczemu Podnieść jednak  
należy, że konserwatywni a w dwóch okręgach 
także antiseinicey kandydaci uzyskali bardzo zna­
czną m nie jszość ;  F ryderyk Suess zwyciężył

Akcje kredyt. 285"--  
Kolej K ar.  Lud. 248"25 
Unionshauk 77 '20 
Rosyjs. ńankn 1 '2 5 ‘j

Angbi-austr. 99" — 
Kolej połudn. 128"—  
Napoleondor 9-88 
Usposobienie: lepsze.

godzina 1 m inu t 50 po po łudniu .
Alpiuy 
Anglo-austr .  
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
W ęg. obi. p. zł. 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 4°/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, inderan.

38.75 Węg. akcje kr.
99. — Unionsbank

248.25 Nordbahn
128.25 Kolej Alfóld.
29 6 .— Kolej lw.-czerń.
173.50 Wied. Comunal
107"50 Elbetal
118"75 Bank krajowy

97.92 Bankrerein
1.25.>/, Losy węgierskie
102"—  Marki niemiec.

285- - 
77.2 

240.5< 
184-2, 
224.5 
122.9' 
162.21 

9 6 . -  
101.51 
1 1 6 . -

Usp-isobienie: silne.

W iedeń 27. m aja  godzina ó. m inu t 10.
Akcjo kred. . . — •— . Papierowa renta . — •—
Akcje K ar .L ud  w. — •-— . Listy hypoteczne. — *—

B e r l i n ,  dnia 27. maja 1885

godzina ~> m inu t 10 po południu .
Rosyjsk. baukn. 205"65 Akcje kredyt. 467 —
Lombardy 227 50 Galicyjskie 101"2(
Pożyczka wsch. 59.30 Austr .  bank. 163"4l

P a ryż 27. maja. R enta  3*|0 80"41

NADES ŁANE
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie po diodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Zwracamy uw agę na  znajdujący się w di 
siejszym num erze  in sera t  p. B y s t r z u n o w s k ie ą
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Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna.

W a ż n y  «<1 1. c z e r w c a  1885.

P r z e m y ś l — C h y r ó w - - Z a g ó r z —-Jllozf l-Labo r o i — Leg . 31 ihn ly i . L e g .  n i i h a l y i — M e z ó - L a b o r c z  — Z a g ó r z — C h y r ó w — P r z e m y ś l .

d
OSOll- POC- 

Nr. 4
miesz- poc-

Nr. 16
DllBSZ. POC- 
Nr. 18

JLj-4-3CD
£

iści pociai
Nr. 3 !

ośol) poc'ag.
Nr. 5 1

IB BSL POC- 
Nr. 13

s
1.. 11,111. 

KI.
I.. II.. Ili. 

KI.
l.. II.. III 

Kl.
o■ F—1

W
I.. H . 1U. 

Kl.
L. 11. 111 

Kl.
1 11. Ul. 

IV. KI.

Ze L w o w a Od j. 4.30 | 3.45 | Z Budapesztu . Odj. 2.35 8.15 | 7.25
„ Wiednia | 8.25 | 8.20

7.59
v Miskolczu » | 6.51 2.51 12.34

,  Krakowa V 10.46 | IO 57 n Szerencsu | 7.47 4.30 2.33

9.1
3.8 
8.4
4.9 
7.8

P r z e m y ś l  (Rest).
Hermanowice (przyst.)
Niżank*wice
Nowe Miasto (przyst.)
Dobrumil
C h y r ó w  (Rest) .

Odj. 8.20
8.39
8  48 
O. 5 
9.18
9  87

a.  50 
9.10  
9.20  
9.37

2.34
2.56
3.  7 
3.29

„ S. Ujhely » 1 9. -  | 7.10 4.11
»
>5 i

„ Marm Szigetu 
„ Kassa-Kaschau »

10.15
5.15 - I -

5.19
1.30

n
97

Przyj.
9.53

10.13
3.52
4.16 5.4

L e g .  M i h a l y ł  (Rest.) . 
Velejte (przyst.)

n
y>

9.31 
9.40  
9.53  

10.  5 
1 0  21

7.50 
7.59 
8  12 
8.26 
8.43

5.16
5.36
5.59do Stryja Przyj. — . — | l<> 22 | 7.7 Upor . V

ze Stryja Odj. -- . — | 5.19 | 1.45 7.3
10.5
9.5
8.6 
5>  
9.6 
5>  
9.8

10.0
15.2

T. Terebes-Galszecs 
Bńuócz .
Nag-y-Mibaly .
Natafa.lva (przy.-t..)
(irmezO .
Ho.rnoiina 
Udva (przyst.)
Koskócz
Radvńny
n i e z ó - L n b o r c z  (Rest.)

y> 0.30  
7. 8

■ ■sob. poc 
Nr. 112 P, 
1.11.111. kl

■sob. poc. 
Nr. 118 P. 

1. 11 111. kl

»

n

10.36
10.49
10.58
11.16

8.59
9.13
9.23
9.43

7.44 
8. 7 
8.27 
9  2

9 7 
9.7 
8.1

C h y r ó w  (Rest,) . 
Starzawa
Krościenko
Ustrzyki

Odj.
%
»

9.49  
10.  9 
lO 29
10.47

10.33
10.53  
11.14 

1 11.33

2  2
2.21
2.40
2.57

4.58 
5.16  
5.34  
5 50

w
»

Przyj

11.25 
11.40 
11.56 
12 18

9.53  
10 .  9 
10.25  
1 0  48

9.18  
9 .48  

10.17  
11 -

16 2 
11.7 
4.1 
4 2

Olszanica 
Lisko Łukauica 
Załnż . . . .  
Z a g ó r z  (Rest.) .

n
V

Przyj.

11.20 
11.46 
11 57 
12. 5

12.11
12.8.8
12.47
12.55

3.28  
3.49  
3.57  
4. 4

- O 19
0.40
0.49
6.57

mies. joic 
Nr. 15 

1.11 111. kl.

do Grybowa Przyj. — .— i «■ * i 8.14 11.18 -- i l l e z ó - L a b o r c z  . Odj. 12  23 10 .53
z Grybowa Odj. 1 6.  8 | a.15 — — .— 4.1 Vidrany r> 12.32 11. 4

11.46
12.16
12.38
12.53

1.27
Odj.

12.0
13.8
10.6

Łupków . . . .
Komańcza
Szczawne Kulaszne

y>
y>
»

| 1 . 8  
1.36 
1.57 
2.11
2.4216.7

Z a g ó r z
Mokre . . . .

12.20
12.53

1.28 
2.  5

■1.8
16.7

Mokre . . . .  
Z a g ó r z  (Rest.) .

»
Przyj.

6.8 Szczaw ne-Knlaszne 1. 9 2.23 do Grybowa. 8.14 | 6. 7 .---
» 6. 810.6 Komańcza 1.35 3.  1 z Grybowa Odj. 8.15 4.23

13.8
12.0
4.1

Łupkówr
Vidrany
M e z ó - L a b o r c z  (Rest.)

»
y»

Przyj.

2.14  
2.51 
3. 1

3.49  
4.29  
4  40 mies. dcc

osob. poc. 
Nr. 111 p. 
1. ll.lll.kl.

<is<>ł). poc. 
Nr. 117 p 
1.11. 111. kl.osub. poc. Nr. 14. i

Nr. 6 
1.11.111. kl.

1.11.111. IV.
Kl. 4.2

Z a g ó r z
Załuż . . . .

Odj. 2.47
2.56

1.50
1.59

11.46
11.56

8.31
8.40

4.50
5.19

5  —
5.40

Lis ko-Łuka wica. 
Olszanica

3  5
3.29

2  9
2.36

12. 6 
12.28

8.49
9.1115 2

i t l e z ó - L n b o r c z  .
Radvany
Koskócz
Udva (przystanek.) 
Homouna
Ormezó . . . .

Odj. 3.16
3.45

4.1
11.7

»
*?

10.0
9.8

» 4. 4 
4.22

5.37
5.55

0.  8 
0.32

16.2
8.1

Ustrzyki
Krościenko

V
7)

4 -
4  17 
4.36  
4.54

3.12  
3.30  
3.50  
4.  9

12 58
1 13 
1.30 
1.46

9  42 
9.57  

10.15  
10.325.8

9.6
4.3S
4.55

0.10
0.27

7. 1 
7.29

9.7
9.7

Starzawa
C h y r ó w  (Rest.) . Przyj.

5.8 Nńtafaba (przyst.) . r> 5. 5 0.37 7.44
8.18
8.50
9.29
9.54

10.15

do Stryja y> •—. — | 10.22 5 18 | 1.44
1.458.6 Nagy-Mihńly . ff 5.20 6  52 

7. 7 
7.25

ze Stryja Odj. — .— —.— — .— | 5.19
9.5

10.5
7.3 
7.7
5.4

Banócz . . . .  
T. Terebes-Gńlszecs

»
y*

5.35
5 5 3

mies. poc. 
Nr. 17

mies. poc. 
Nr. 11

Upor
Yelejte (przyst.)
Leg. Itlihnlyi (Rest.)

n l>. 5 7.37 
7.50 

1 7.58

!. U. 111. kl. 1.11.111. kl.
y>

Przyj.
0.20
6.30

10.30
7.8
4.8

C h y ró w  (Rest.) . 
Do brom i 1

Odj. 4  59 
5.16

4.17
4.39

10.57
11.24

5.10
5.39

do S. Ujhely Przyj. 6.57 | 8.44 1131 Nowe-Miasto (przyst.) r, 5.27 4.53 11.39 5.54

„  Kassa-Kaschau » 10.43 — 2.32
2.22

8.4
o c

Niżankowice . 
Hermanowice (przyst.i

y> 5.43
5.51

5.10
5.19

12 -  
12.11

6.16 1 
0.27

„ Szerencsu 8.23 1 11.19 l 0.0 y>»
4. 4 9.1 P r z e m y ś l  (Rest.) Przyj. 0.  8 5.38 12.32 0.48 1

„  Miskolczu n 9.19 1 1 1 1 w Krakowie 2.33 5.10 |
„ Budapesztu 1.35 7.45 | 9 .30  |

„ Wiedniu
.... , , ~

y>
10.351 » 5.10 | 7.20

„  Marm.-Szigetu ■»5 4.19 ---. ---
w e L w o w ie 11.13 Q d 1 3 38 |— 5.10n y. i |

C E ł T T T  ' Z  XD "ST
wągier. podatku transportowego.

G atuuek
Kriijcarówą notami

pociągów I. II. | III. IV.
K 14 s ą

Pociągi osobow e . 
P ociąg i m ieszane . • • • • •

4.00
3.00

3.00
2.25

2.00
1.50 1.20

Sprzedaż biletów IV klasy ograniczoną je s t  na  linie węgierskie i odbywa się jedynie  przy pociągach mieszanych Nr. 13 i 14.

C zarna  obwódka o sn a e z a  -ezas nocny od 6ej w ieczór do bej godz. ran o .  —  O z n a c z o n e  g o d z i n y  s t o s u j ą  s i ę  w e d l e  p o ł u d n i k a  B i u d a p e s z t e ń * k i r g o .

W ied eń , w  maju 1885. Dyrekcja pierwszej lę g is lo m lic y js i l f i j  kolei żelaznej.

Z m i a n a  l o ł s a J / t f -
Itonces. przez W ył.  o. k. N a in ic s tn ic t" 0 

I t ióro  w y w iad o w cze  

M A R Y I  T A B A C Z K O N S K I E J  
is tn ie jące  od lut kilkunastu, zostało prze 
niesione z domu pod 1. 15 przy ulic? 
Krakowskiej do domu przy ulicy Wałoi*<0 
1. 13 na  dole i z aw iad am ii  Szanowną 
Publiczność, że n u  do poi-cenią rządcW. 
ekon omów, leśniczych, pisarzy guworniint- 
ki, bony i służbę uw.irską ta k  w miejscu 
jak  i zagranicę i ie  wszystko jak  nap 
spieszniej wykonuje. Aw i/y  paszportów 
w najkrótszym  czasie wyrabiam. Dzięku­
jąc  P. T. Szanownej Publiczności za łaska­
we dotychczasowe względy, upraszam i na ' 
dal o pamięć. Z głębokim szacunkiem 

577 2—3 uniżona

Marja Tabaczkowska,
właścicielka B iu ra  wywiadowczego przy 

ulicy Watowej pod i. 13. na dole.

restaurator starych

O B R A Z Ó W .

Pracownia, plac Bernardyński 1. 12.
50C 4—(i

Ogłoszenie.
W ina (riistrjackie. tcęffierskie, fr a n ­

cuskie i tokajsMe.

WIELKI SKŁAD WIN
sprowadzonych w prost  

z W Ę G I E R  1 z Z a g r a n ic y  
Sprzedaż h u r to w n a  i drobiazgowa. 

Sprzedaje się głównie w  p iw n ic y  a t ikże

w lokalu restauracji.
Każdy gatunek sprzedaje się

po cen ach  n ajtań szych .
Ręczę moją  renom ow aną firmą za jakość 

win i za u m ia rk o w an ą  cenę — przeto 
proszę o zaufanie i o liczno łaskaw , 
odwiedziny.

Z najg łębszym szacunkiem

M. AGID
ulica Wałowa, 1 . 1 5 . 1  . . .  , ,

„ Sobieski ego 1. 18. l wchod 1 P o m ó r z * . ,

W szystk ie  wina od godziny l i d o  2 w po- 
581 ludnie  o tańsze I 3 —3

W i t a  1 1\. 80 c i 
cukrowy l  zł. 60 cl.

w koszykach 5 kilogram owych franco. 
Koszyk 5 k i logram  iwy m ięszan in y : 

G ro c h u  c u k ro w e g o ,  k a rc z o c h ó w ,  now)'®*1 
k a r to f l i ,  s a ł a t y  etc. — 2 zł rozsyła
585 3-3 G. J iou ib ig  — G o ry c ja  (G o rz b

 Zrsxrra,csi s i - f  •u.x*7-a,gvg I s a ż d - e g - o l_____

Cennik obuwia męzkiegfo
Pracowni J Ó Z E F A  F L A C H

przy u licy  K rę te j  liczba 3
1 Buciki kozłowe podwójne podeszwy . . 4 z łr .  50 ct.
2 „ cielęce ,  „ 5 „ 25 .
3 „ h a m b u r g s k ie ,  „ . 5 „ 50 ,
4 kapki  i pod/.ylow > n i e ................................................2 .  50 „
5 podszycie cielęce podwójne podeszwy . 4 „ 50 „
6 podzylowanie z obcasami . 1 ,  — „
7 nowe buty cielęce p-dwójne podeszwy . 12 „ 50 „
8 ,  juchtowe r o s y j s k i e  . . 13 _ — „
1) „ kozłowe . . . . . 0 „ 50 ,
Niemyślę ja  tu  służyć ze złym m ate r ja łe m  lub ze z łą  robotą,  ty  ko

zarobkować, zam ias t  2 zlr .  korzyści,  pozostaję przy 50 c nt..  aby ty lk o  jak  
najliczniej Z poważaniem

580 1 -0  J Ó Z E F  F L A C H
ul. K rę ta  1. 3.

12.

Pracownia wyrobów kotlarskich 

F ra n cisz k a  Schram m a
>Ve Lwowie

w r e a l n o ś c i  w ł a s n e j  przy ulicy Berka ,  liczba
wykonuje wszelkie ro b o t r  kotla rskie  miedziane  i żelazne, jako to :  ko t ły  
parowe, zbiorniki,  p a rn ik i  itp. u rządza  nowe i napraw ia  i s tn ie jące  już Go­
r z e ln ie ,  p i w o w a r n ie ,  l a . l e n k i  ity»., wyrabia naczynia kuchenne , jakoteż 

naczynia i przyrządy dla Pp  c h em ik ó w ,  a p t e k a r z y ,  c u k i e r n ik ó w  itp. 
Wszelkie zamówienia wykonywa się w ed ług  życzenia, szybko i po 

cenach bardzo um iakowauyeh.
Zapas m iedzianych naczyń kuchennych znajduje się  zawsze na składzie. 
Kupuję s t a r ą  m ied ź ,  m osiądz ,  cynę  1 o łó w .  578 3—6

1 ■o p o d  liczbą 18 ulica H alicka. 1
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W ysprzcdajc gorsety  franenzkie 
te zamiast 5 zł. tylko 3 zł. 80 et. 
zamiast 4 zł. tylko 2 zł. 80 ct. i tań ­
sze. Parasolki najmodniejsze. Ż a b o ty ,  
obszycia do sukien. Kapelusze o.on- 

gres miejsze d la .P a ń  i Panienek po 
3 zł. i 3 zł. 50 ct. 8 —?

Wielki zapas krawatek

po m c / i i  c zirioiiej cenie.

Zamówienia listowne odwrotną pocztą.

Tylko p o d  liczbą 18 ulica Halicka.

I. galicyjska fabryka korków katalońskich 
L .  j .  l e  a l e  - w  s  k :  i

ulica JDominilańslia N r. 5 Lwów  
poleca swą fabrykę korków do beczek i butelek , w lepszej jakości od zagra­

nicznych, jakoteż  drzewo korkowe i ko la  do m ielenia  jag ie ł .
Z ałożona w roku 1877. 533 7 - 2 4
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U S S M U  U U U & W & U U U S S  U & H & U & . K
u

M A G A S I N  5:12 82 * «

G O R S E T  B E  P A R I S  |
plac Halicki, liczba 15, w imachu Banku Hipotecznego **

poleca

p a r y sk ie  s z n u r ó w k i d a m s k i e  ^
prawdziwe fiszbinowej 'aj-

k l r n s y ,  p n n e e r z e  i g i i r t n w e  s z n u r ó w k i  o d  1 d o  l.t /,lr.  O
białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux, rożowe i drap. 

wszelkich fasonów i objętości s na sk ładzie  zawsze w zapasie, 
najmodniejsze

Gorsety „Oetnture Stefanie4*
we wszelkich kolorach i rozmiarach od 28 do 30cm. dhig .  od 4 do 5 zł.

Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej m iary  będą wyko­
nane na tychm iast .

Stare gorsety przyjm uje się do naprawy i czyszczenia.
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t l e  z  k o n k u r e n c j i

Koszule męzkie

I

z d o b r e g o  t r w a łe g o
________________________________________ Chiffoiiu z najcieńszym
przodem, pięknie i dobrze szyte najnowszego kroju

s z t u k a  ±  z ł r .
Pojedyncze koszule do łaskawego oglądania na żądanie 

przesyła się.

Jfl. B e y e r  i S p ó łk a
449 2 2 - t  L w ó w ,  u l .  K n r o U  L u d w i k a  I. I.

W ażne dla właścicieli*
Podpisany o1®

r \  s ą
i Jm  ńci, łe  dwa baidz
1 MM doniosłe wynaiaz-

«  V ,  ’ V ki, k tó re  w wielu
m  k ra ja ch  są zapro*

I , *  K  wadzone znajw ię-
I  kszą korzyścią, P" '
1  de jm uję  się wpro*

I M  a  wadzić w życie Ve
U Ś H  L w o w ie  Mnanowi-

ą k  cie : s tu d n ie  wU, r '
i r ^ V  ■  eonc ,  tudzież ceni'

w  browane żelazne i
he rm etyczn  e zam;

II kn ię te  w każdej
B  głębokości t a k  do-
®  skona'e , że wod*

z a s k ó rn a
nie w chodzi ; dale j  u s taw iam  pompy do 
studzien cembrowanych i do p iw n ie  po 
najtańszych cenach. W każdym domu i na 
k n /d y m  placu urządzam na ż ą l a n n  w kil­
ku godzinach W ODN Ą P O M P Ę ,  k tóra  
w godzinie dosta rcza  20—25 wiader wody, 
a więcej miejsca nie zajm uje ,  ja k  12 cali. 
Koszta urządzenia wraz z pompą są zadz i­
wiająco tan ie  i każdy właściciel  realności 
dla wielkiej wygody i bezpieczeństwaognio 
wego u siebie ją  postawić winien Wodne 
pompy dostarczam  już dla m ia s ta ,  u s t a ­
wiając je przy ulicach. P rzy jm uję  także 
zamówienia z prowincji .  Z poważaniem 

S. TRZEM SK I 
j8<) o —5 Ul. Słoneczna l. 21 we Lwowie.

Apteka

I . Karczewskiego
po'eca 558 3 - 3

świeże K row ianki
/■ c. k. fabryki w W iedniu,  oraz wszel 
kie wyroby w łasne  i zagraniczne w s z e l ­
kich środków uniwersalnych.

KRAJOWY

WYRÓB KUFRÓW
4 .  M O L B & l f E R

ul. Sykstuska 1. 17 (w pudwórzu)
poleca

S«ti»wc do w y b o r u  kufry  
ubite s k ó r ą ,  płótnem , k u ­
te i la k iero w a n e . W a liz y  
i torby  do p o d róży  po c e ­

nach  najn iższych .  
Przyjm uje oraz  do za m ia ­
ny i u sk u teczn ia  w s z e lk ą  
rep arację  ta k o w y c h ,  rę ­

c z ą c  za t r w a ło ść .
547 5—6

Do prow adzenia ksiąg luin- 
dloiryeh  korespim deucyj w p o l­
skim  lub n iem ieck im  języku po­
leca się pomocnik, który w tym z a ­
wodzie przeszło 25  lat pracuje.

Bliższej wiadomości udzie l .  Wny. P.<n 
Zygm und  Schróder c. k. oficjał poczt we 
Lwowie. 537 2 —3

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


